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0 udzielają f-my: wytwórnia obuwia „Franko” Kraków, Florjańska, 29, (wsieni) 

oraz „Bar pod Lajkonikiem” St. Romanowskiego, Kraków T. Kościuszki 13. Równocześnie ooleca 
gorące i zimne przekąski oraz napoje doborowej jakości. 

Rabatu 1 0  prOCGRl udziela czytelnikom „Hasła Podw.” pracownia sukien damsKich i dziecięcych, 
STANISŁAWY SZOSTEK, KRAKÓW, WARSZAWSKA L. 1. PARTER, TELEFON Nr. 165-05.

D Z I E C K U  U D A J Ą C E M U  S I E  0 0  S Z K O Ł Y  P A M I Ę T A J  Z A P A K O W A Ć  P I E R N I K I  M I O D O W E
F A B R Y K I  A .  R O T H E ,  K R A K Ó W ,  S Ł A W K O W S K A  L .  2 0 .

OBUW IE M>ii r o i  rtiM i
bezkonkurencyjnie T R W A Ł E  I  T A N I E

p o l e c a  w  b o g a t y m  w y b o r z e

Wytwórnia obuwia „FRANKO”
K R A K Ó W , F L O R J A Ń S K A  21). (W  S I E N I )  K R A K Ó W ^  

P R Z Y J M U J E  S I Ę  T E Ż  Z A M Ó W IE N IA  D O  M IA R Y -

1IV S T R U M E N T A  M U Z Y C Z N E !
S K R Z Y P C E ,  M A N D O L IN Y , G I T A R Y ' E T C .

POLECA. DLA SZKÓŁ NAJTANIEJ

6 4

l

| „ S Y M F O N J A
j  K R A K Ó W ,  W I Ś L N A  1 0  K R A K Ó W .W I Ś L N A  1 0

SKŁA D  GRAM OFON ÓW , PŁYT. A PA RA TÓ W  RA D JO W YCH .

K U P U JC IE  U CH RZEŚCIJA N !

Za w ia d a m ia m y  że  p rze c iw  w s zy s tk im  c za s o p is m o m , które ośmieliły się porów nać „ H a s ło  
P o d w a w elskie ”  z  s za n ta żo w y m i bru ko w ca m i, w ystę p u je m y na drogę są d o w ą . W  spraw ie 
tej W yd a w c a  interw enjow al w  Katow icach u w ła d z kom petentnych i okazało się, ż e  

ro zsiew ane  p r z e z  w rogą nam prasę plotki są w ys sa n e  z  oalca.
Wydawnictwo „HASŁA PODWAWELSKIEGO”

M — — M — B— ■ — — BO— m w  i i m m

Ż y d o w s c y  p r o w o k a t o r z y ! !
W ielki i groźny dla żydowskich za 

udarów musi już być ten płomień 
szlachetnego antysemityzmu, który

ze szpalt „H asła Podw aw elskiego 
objął swoim pożarem serca patrioty­
cznych mas naszego społeczeństw a,

■

Sąd okręgowy w Krakowie 
W ydział IV  Karny 
P nia  30 m arca 1932 r.
JV. Pr . 42/32.

Sąd okręgowy W ydział IV. Karny w 
Krakow ie na posiedzeniu niejawnem w dniu 
dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku P ro ­
kuratora Sądu okręgowego w Krakow ie wy 
dał następujące

postanow ienie
I. Zatwierdza się po myśli §§ 489, 483 

austr. proc. karn. zarządzoną i wykonaną 
przez Starostw o grodzkie w K rakow ie kon- 
1S-3 m ? ,n ,o as° ^ ma „Hasło Podw aw elskie" 

Z u  ?  i r x Nr- 14 z powodu treści:
1) artykułu zamieszczonego na stronie

2-g.e, pt. Nasza organizacja od słów „Cho­
dzi o uwolnienie do słów „żyda"

2) artykułu zamieszczonego na stronie
}eJ pt- Słow a otuchy o d 's łó w  „I dohrre

r°b i“ do słowa ranić".
3} artykułu zamieszczonego na stronie

te j pot. W iersze Konkursowe w szczegól- 
n , wiersza z napisem zaczynającym  się 

słów „Polskę od w całości wraz z napi­

ął artykułu zamieszczonego na stronie

6-te j pt. Z Zamościa od słów „Młodzież 
nasza" do słów „Polaków w P olsce" albo­
wiem treść tych artykułów  zawiera zna­
miona występku z § 302 uk.

II. Zakazuje się dalszego rozszerzania 
skonfiskow anej treści powyższych artyku­
łów, a zakaz ten ma być ogłoszony w prze­
pisanej formie w najbliższym numerze cza­
sopisma „Hasło Podw aw elskie" i w Dzien­
niku urzędowym.

III. Cały nakład skonfiskowanego druku 
ma być zniszczony.

IV. Natom iast uchyla się zarządzoną i 
wykonaną przez Starostw o grodzkie w Kra 
kowie konfiskatę czasopisma „Hasło Pod­
w aw elskie" z 3/4 1932 Nr. 14 z powodu 
treści artykułu zamieszczonego na stronie 
2-giej pt. „Bij żydów ratuj Sow iety !" od 
słów „Dlatego inteligencja" do słów „naj­
mniejszego sensu" i artykułu zam ieszczo­
nego na stronie 3 -c ie j pt. Nasza organizae 
cja od słów „wszyscy c i"  do słów „walki 
z żydostwem” albowiem treść tych powyż­
szych artykułów  nie zaw iera znamion żad­
nego przestępstw a.

Przew odniczący: Dr. Czerny wr. —  Pro- 
tokulant: K obylarz wr.

jeśli żydostwo 1 je^o szabes<;ojskie 
służebne pachołki porwali się do ga­
szenia go kubłami najwstrętniejszych 
pomyj kłamstw i oszczerstw.

O statni tydzień był właśnie tygod­
niem takiej zorganizowanej przez ży­
dów a podjętej przez szabesgojów na 
gonki prasow ej na nasze Pismo.

W  K atow icach na Śląsku na tle za 
targu dwóch brukowców w ynikła 
sprawa, która oparła się aż o poli­
cję.

O skarżające się nawzajem piśmidła 
zarzuciły sobie szantaż. Policja za ję­

ła się niebieskiem i ptaszkam i, które 
już od lat grasow ały po Śląsku i a re ­
sztow ała cały szereg „redaktorów '' 
tych brukowców.

Ponieważ „Hasło Podwawelskie" 
już od szeregu miesięcy opanowało 
opinję chrześcijańskiego Śląska było 
więc solą w oku nie tylko żydostwa 
śląskiego, ale i tych rewolwerowców 
które nasze Pismo zaczęło wypierać 
z Katowic i okolicy.

Szantażyści jednego z tych piśmi- 
deł skorzystali z nadarzającej się spo 
sobności pomszczenia się na „Haśle

MALARZ Totir SZYLDÓW
ŚW IETLN YC H  1 REKLA M

M I E C Z Y S Ł A W  T Y L K O
KRAKÓW , U L. ZW IERZYN IEC K A  L . 3 4 . T E L E FO N  1 6 8 -8 8 .



PIJC IE  PIWO MIESZCZAŃSKIE Z  B R O W A R U  K R A K O W S K I E G O  
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Podwawelskiem" i rozpuścili po Ślą­
sku, częściowo płotkę pantoflową, — 
częściowo w niedomówionych arty­
kułach swoich szmat oszczerstwo, ja 
koby szantażyści „Śląskiego Głosu 
Publicznego", czy też inni byli „reda 
ktorami" „Hasła Podwawelskiego".

Traf chciał, że niecne, zresztą pra 
wdzłwe sprawki, jednego szantażo­
wanego przez różnych wychrztów z 
„Śląskiego Głosu Publicznego", żyda 
znalazły swój oddźwięk i na szpal­
tach „Hasła Podwawelskiego". Ży­
dowscy prowokatorzy skorzystawszy 
z tego zbiegu okoliczności rzucili na 
„Hasło Podwawelskie*1 potworne i 
niecne oszczerstwo, jakoby Pismo na 
sze miało coś wspólnego z całą tą 
brudną katowicką aferą.

Oszczerstwo to podchwyciła skwa 
pliwie nie tylko, rozwścieczona na 
nas prasa żydowska wszelkich odcie 
ni, nie tylko szabesgojskie piśmidła 
w rodzaju różnych „Nowych Cza­
sów", ale i niektóre poważne dzien­
niki, w pogoni za sensacją, dały się 
wziąć na lep tego obrzydliwego kłam 
stwa.

Dzisiaj już, gdy piszemy ten arty­
kuł, poważne pisma spostrzegłszy się 
że padły ofiarą żydowskiej celowej 
mistyfikacji, ogłosiły sprostowania 
orzekające, że „Hasło Podwawelskie" 
z aferą tą nie miało nic wspólnego. 
Żydostwo jednak i jego adherenci 
prasowi dalej hulają po swojej gaze- 
ciarskiej dżungli z kubłami nieczy­
stości i pomyj w ręku, czekając spo­
sobności by oblać niemi nasze, niewy 
godne im, Pismo,

Żydowskie dzienniki w rodzaju 
lwowskiej „Nowej Chwili" i war­
szawskiego „Naszego Przeglądu" aż 
zachłystnęły się z uciechy, że oto 
przyszła chwila oczekiwanej zem­
sty.

Kał ordynarnych, iście azjatyc­
kich słów i inwektyw chlusnął z tych 
palestyńskich kubłów w naszą stro­
nę.

W orgji tej napaści żydowscy re­
daktorzy zapomnieli na chwilę, że są 
w Polsce jeszcze niezależne od żydów 
sądy, jest prawo i jest opinja publi­
czna, która nieda się długo okłamy­
wać.

Nim oszczerstwa znajdą swój epi­
log w sądzie, zanim zostaną ukarani 
redaktorzy żydowskich piśmideł, — 
trzeba, by nasi P. T. Czytelnicy, by 
wyznawcy naszej wielkiej idei rozpa­
trzyli się w tej żydowsko - szabesgoj 
skiej taktyce i uświadomili sobie po­
trzebę, jak najściślejszej organizacji 
w celach samoobrony przed żydo­
stwem.

Nie tylko Śląsk, ale i wszystkie na 
sze większe środowiska miejskie i 
przemysłowe, dzięki żydom lub prze­
chrztom, mają swoje prasowe bagien­
ka. Szantażowa i rewolwerowa pra­
sa jest cała nieomal pośrednio, lub 
bezpośrednio w żydowskich rękach.

Pośrednimi sprawcami tych metod 
szantażowych różnych brukowców są 
sami żydzi, którzy za ukrywanie swo 
ich łajdactw, opłacają się różnym 
ciemnym indywidyum inseratami i 
łapówkami.

Żydowskie amoralne sposoby pra­
ktykowane przez żydostwo w handlu 
stały się przez nich, udziałem i pew­
nego odłamu prasy. Prasa ta, demo­
ralizując społeczeństwo, — spełnia 
część tego zadania, które protokoły 
„Mędrców Syjonu" tak wyraźnie o- 
znaczyły.

Niezdrowa sensacja, zohydzanie 
autorytetów narodowych, kpiny z tra 
dycji, bolszewizowanie życia społecz 
nego, pomniejszanie wartości moral­
nych, oto podstawowy program tych 
piśmideł.

Żydostwo, stworzywszy swoim wpły 
wem te środowiska, używa ich spry­
tnie do walki z popularną, walczącą 
z zalewem żydowskim, prasą antyse­
micką.

Różni żydowscy prowokatorzy, — 
wychrzci pełzną w każdą szparę w 
każdą szczelinę naszej dezorganizacji 
narodowej i rozsadzają nas kłamstwa 
mi i demoralizacją.

Sieją oni wśród nas nieufność wza­
jemną i na niej budują swój niecny 
wpływ, który tyle szkody wyrządza

naszemu niezorientowanemu jeszcze 
społeczeństwu.

I oto te żydowskie karzełki z ku­
błami pełnemi prasowych ekskremen 
tów stają wobec olbrzymiej watry 
tych wici, któremi zwołujemy naród 
polski i wszystkich aryjczyków do 
walki z tą deprawacją dusz, serc, mó 
zgów i ciał, które niesie społeczeń­
stwu naszemu żydostwo.

Stoją te karzełki, ociekające bru­
dną śliną, wobec płomienia wielkiej 
naszej idei i usiłują go zalać.

Niestety! ZAPÓŻNO! Płomień ten 
podsyciły już nie tylko ręce chętne 
do czynu, ale i jarzące się zapałem

serca naszych, licznych już dzisiaj, 
zastępów. Ponad bryzgi żydowskiej 
śliny, ponad potoki szabesgojstwa — 
niesiemy wysoko, nad społeczeń­
stwem, rozwinięty nasz znak bojo­
wy szczerego, nieprzekupnego i mę­
skiego antysemityzmu.

Znak ten, łopocząc nad głowami 
miljonowych, przebudzonych rzesz 
narodu polskiego, powiedzie je do 
zwycięstwa krzyża nad sześcioramien 
ną gwiazdą.

W pochodzie tym „Hasło Podwa­
welskie", naprzekór żydowskim wrza 
skom, będzie zawsze tą bojową sur­
mą, tem zawołaniem, które nie po­
zwoli społeczeństwu, w walce z ży­

dostwem, zejść na niebezpieczne osfę 
py żydowskich zasieków i pułapek.

I tak aż do zwycięstwa!
Es.

LEKARZ - D E N T Y S T A
MARJA

M ALINOW SKA -  OSTASZEW SKA
W PIOTRKOWIE

UL. SIEN KIEW ICZA 4 . m 6.
przyjmuje 

od 11 do 13 i od 18 do 20 godz.

I
sKierowane przeciw Polsce.

Żydzi amerykańscy, gdzie tylko 
mogą, szkodzą Polsce w opinji pu­
blicznej. U góry, w sferach kapitali­
stycznych, pracują nad tem różni ży­
dowscy, kapitalistyczni matadorzy — 
a dół buntują przeciw naszemu Pań­
stwu żydzi komuniści.

Niedawno w Chicago, w dzielnicy 
polskiej, porozrzucali żydzi całe serje 
ulotek, których treść była jednem 
wielkiem, skierowanem przeciw Pol­
sce, oszczerstwem.

Czytamy takie oto kłamstwa: 
„Uwaga północna strona miasta.

Ratujcie więźniów politycznych w

Polsce od terroru i śmierci".
„Z górą 10.000 robotników jest 

torturowanych w faszystowskiej 
Polsce".

„Nowy regulamin więzienny, na 
kazuje wygładzać więźniów polity 
cznych, pozbawiać ich powietrza, 
i ubrań. Regulamin ten skazuje 
na śmierć wszystkich więźniów po 
litycznych, walczących o wyzwolę 
nie robotników, chłopów polskich 
z kajdan niewoli faszystowskiej". 
Nie koniec na tem, ziejąca nienawi 

ścią do Polski ulotka nawołuje do 
manifestacyj i protestów przeciw ,,fa

szystowskiej" Polsce. Styl tej ulotki 
zdradza żydowskich jej autorów.

Na jednej z ulic Chicagowskich ro­
botnicy polscy pobili dotkliwie ży­
dziaka rozdającego publiczności te 
wypociny żydowskiej zakłamanej du 
szy. Pobitego zabrała policja. Okaza­
ło się, że jest to niejaki Aron Glau- 
ber z Warszawy.

Masz więc Polsko żydowską wdzię 
czność! Masz ją za to, żeś otoczyła 
ten naród opieka i obdarzyła go 
chlebem, tym chlebem, którego nie 
masz nieraz dla swoich własnych 
dzieci!

S K O N F I S K O W A N O
SK O N FISKO W A N O  -  NIEMCY WYZWOLONE. — NOWY MOJŻESZ.

DZIEŻ ENTUZJAZMUJE SIĘ. — SK O N FISKO W A N O
M LO

Wiedeń, d. 7 kwietnia br.
Na Kartnerstrasse, nad rzeką tłu­

mów, w niedzielny pogodny ranek 
wykwitły na kioskach i parkanach 
olbrzymie barwne plakaty podpisane 
przez socjal - narodowców.

Sk o n fisk ow an o

Wśród czytających masa młodzie­
ży. Czytającym głośno przytakują 
inni. W pewnej chwili jakiś elegant 
o semickim wyrazie twarzy spluwa 
nieznacznie na parkan. Ktoś go ode­
pchnął z dcbitnem zaklęciem, a mło­

dzi entuzjaści Hitlera odprowadzają 
eleganta gwizdaniem i okrzykami aż 
do drzwi cukierni, do której zem- 
knął dzielny makkabejczyk.

Coś się kotłuje w starym wesołym 
Wiedniu. Coś się budzi i sklepy ży­
dowskie zieją pustkami, a w kawiar­
niach patrzą z niechęcią na gościa 
żyda. Robi się koło zajętego przezeń 
stolika pustka.

Po ulicach, kioskach i księgarniach 
nawet do zakupionych wydawnictw 
dołącza się broszurę antysemicką, w 
której cytuje się zdania żydowskiej 
broszury szkalującej młodzież hitle­
rowską.

S k o n fisk o w an o

Olbrzymie koncerny han 
dlowe, bankowe i przemysłowe w 
Austrji zajęli żydzi i oni trzymają Au 
strję w karbach strasznego kryzysu

Żydzi bankierzy okradli n a s 2  n a .  
szych powierzonych im oszczędno­
ści i gotówkę w złocie ulokowali we 
Francji, tam gdzie na razie bezpie­
czniej.
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Antysem ita.

JORGA W NIEŁASCE. -  „N. DZIENNIK" PLUJE. — KTO SIĘ DAJE ZJADAĆ ŻYDOM TEN JEST, WE­
DLE „N. DZIENNIKA", EUROPEJCZYKIEM. -  ŻYDOWSKA DYSKWALIFIKACJA. — KTO ODPOWIE P. 

JORDZE? — JEŚLI SIĘ ŻYDOM NIE PODOBA TO... PROSZĘ...
Rumuński premjer Jorga jednem 

swojem przemówieniem w parlamen­
cie, gdzie zaznaczył, że ekscesów an­
tyżydowskich dla dobra obu stron, 
nie należy rozdmuchiwać poruszał ca 
łe smrodliwe ghetto żydowskiej pra­
sy.

Nazwisko tego uczonego męża sta­
nu w jednej chwili obryzgało żydo­
stwo całym stekiem plugawych słów 
i wymyślań iście azjatyckich a przy 
tej sposobności dostało się i Rumunji.

U nas w Polsce najbardziej salo­
nowo obszedł się z prem. Jorgą kra­
kowski „N. Dziennik". Dziennik ten 
zapytuje: „Czy nikt nie odpowie p. 
Jordze?"

W ślad za tem pytaniem, wylewa 
autor-żvd na czcigodnego premjera 
rumuńskiego jeden kubeł wymyślań 
za drugim.

,,N. Dziennik" zaczyna od panegi- niącej się przed żydostwem i jego a-
ryku na cześć wylanego z rządów fi- rogancją, doprowadza do pasji żyda
losemity Maniu, który wedle autora z „N. Dziennika" i z pod jego macza-
tego artykułu wiedział: nego w żółci semickiej pióra wydzie-

„Że można, a nawe trzeba dziką la się taka ocena Rumunji!
bestję antysemicką trzymać na u- „Zdarzenia te powinny stać się
więzi, że nie wolno jej dać pełnej powodem wykreślenia tego narodu
swobody ruchów, bo ona zbyt du- i tego państwa gdzie się to stało, z
żo szkód narobi. Jedyny Maniu pró listy społeczności cywilizowanej,
bował powściągnąć trochę krwio- Odpowiednio też traktuje „N. Dzień
żerczą dzikość różnych Ćuzów i nik" i młodzież uniwersytecką w Ru-
innych Codreanów. Wiedział on, że munji, dla której, ma on tylko jedno
to są najzwyklejsi kryminaliści, któ określenie: „Studenckie bydlaki",
rzy jednak podpalają, niszczą i zabi Naurągawszy się do syta z Jorgi,
jają jako idealiści." ' z młodzieży rumuńskiej wyrabia ,,N.

■ Te pochwały dla filosemityzmu koń Dziennik" opinję samej Rumunji i pi­
czy autor takim zwrotem: sze:

On bowiem istotnie był Europej- „Rumunja! Ktoś raz powiedział,
czykiem. Ale — jedynym w Rumun że jak się jedzie do Azji to Buka-
ji. W ięcei ich tam niema." reszt jest pierwszem miastem azja-
Naturalnie stanowisko Rumunji, bro tyckiem a jak się z Azji do Europy



PI7CIŁ ZNAKOMITE PIWO OKOCIMSKIE
przyjeżdża, to ono jest pierwszem 
europejskiem miastem. Niech pozo­
stanie ten pogląd geograficzny. Ale 
co do kultury, to powiemy że Bu­
kareszt pomimo swoje złocone pa­
łace i rzęsiste oświetlenie jest mias 
tem, należącem do pustyni. Do Eu­
ropy to miasto to miasto nie należy 
ale też nie do Azji, chyba do jej pu­
stynnej części, gdzie się jeszcze nic 
nie objawiło, co jest święte i czego 
brudne palce dotknąć nie powin­
n y "
I oto mamy przykład żydowskiej 

objektywości. Rumunja rządzona 
przez fiłosemitę byłaby dla żydziaka 
z „N, Dziennika" szczytem kultury i 
cywilizacji, a Bukareszt Atenami, ale 
że jest przeciwnie, że nie filosemita, 
lecz antysemita ma zaufanie narodu 
więc nawet prof. Sorbony, Jorga, jest 
barbarzyńcą.

Barbarzyńcą wedle żydów jest Ru­
munja, jej młodzież, jej uczelnie, jej 
rząd tylko dlatego, że oprze się to 
wszystko żydowskiemu najazdowi, że 
broni ducha aryjskiego przed azjatyc­

ką hordą semickich duchowych bar­
barzyńców, że nie pozwala sobie grać 
po nosie różnym międzynarodowym 
żydowskim bankierom, że ma odwagę 
i czuje się na siłach.

Niechże' więc ,,N. Dziennik" dowie 
się, że p. Jorga nie pozostanie bez 
odpowiedzi.

— Nie!

NOWO-OTWARTY
LOKAL CHRZEŚCIJAŃSKI

„BAR pod PAWIEM”
piz! >1. Kalwaryjstiiei 28 w PaiUrzu
otrzymał konc. na pełny wyszynk ałko- 
cholu, który znany już jest z rzetelnej 
obsługi i prosi o dalsze poparcie przez 
PT gości Lokal otwarty od 6-tcj rano do 
11-tej w nocy. Osobne wejście i gabinety.

Z  p o w ażan iem  BRONISŁAW  WOINK In w a lid a  w o je n n y .
„Bar pod Pawiem “

Odpowiedzą p. Jordze entuzjastycz 
nym okrzykiem: „Niech żyje" cała an 
tysemicka Europa, Polska wijąca się 
pod ciężarem żydowskiej masy, od­
radzające się Niemcy, Rosja wydoby­
wająca się z niewoli żydowskiej z o- 
krzykiem: „Bij żydów, ratuj Sowiety" 
a wreszcie odpowie cały aryjski 
świat i błoto żydowskich dzienników 
nie dosięgnie stóp tego wielkiego an 
tysemity.

Jeś li zaś kraje antysemickie są dla 
żydów mało kulturalne, jeśli wydają 
się im barbarzyńskie, to nikt żydów 
nie trzyma! Prosimy! — droga wolna, 
przez Rumunję do Palestyny.

A za tę reklamę dla Rumunji po­
winni Rumuni przejeżdżającym pol­
sko - żydowskim wycieczkowcom do 
Palestyny urządzić odpowiednią se­
renadę.

SKO N FISKO W AN O

i ( f i i is l iu l i i i j  n
w obronie swoich przywilejów. _

ROLA ŻYDOWSKICH SZYNKARZY W POLSCE. — ONI NAS COFNĘLI. — WALKA ZE ZŁYMI DUCHA­
MI POLSKICH WSI I MIASTECZEK. — SZCZĘŚLIWA DZIELNICA. — SŁUSZNY PROJEKT, KTÓRY NIE 
ZOSTAŁ WYKONANY. — ŻYDZI SIĘ PLĄCZĄ. — „ŻYD PATRJOTA"?! — PAUPERYZACJA CZY WZBO 

GACENIE? — ŻYDOWSKA GROŹBA — TU CHODZI O DUSZĘ NARODU POLSKIEGO.
Kto rozpijał nasz polski lud? Kto

doprowadzał do nędzy moralnej i ma 
terjalnej wieś i miasteczka polskie?
K to? ŻYD!

SKONFISKOWANO

Dawniej, za czasów pańszczyźnia­
nych, karczma żydowska we wsi od­
grywała rolę tę samą.

Śmiało możemy powiedzieć, że je ­
śli wieś nasza polska w swoim rozwo 
ju kulturalnym i cywilizacyjnem po­
w stała daleko w tyle, to jest to za- 
sługą wyłącznie tych żydowskich 
&?Vnkarzy, od których i dzisiaj roją 
^  nasze biedne polskie wsie i mia-
eczka.

Lud polski, a zwłaszcza jego prze- 
^ódcy duchowi walczyli z tem nie­
szczęściem, ale opadały im ręce, bo 
żydostwo znajdowało opiekę u zabór 
ców! Żyd szynkarz, czy to w b. Kon­
gresówce, — czy w Małopolsce, 
był złym duchem, — chłopa pol­
skiego, był tamą hamującą postęp 
duchowy i gospodarczy polskiej wsi 
a wreszcie był czynnikiem, który 
nasz polski lud znieczulał na niewolę 
w której znajdowała się Polska.

Ani Kościół, ani szkoła sie zdoła­
ły zniwelować tych szatańskich wpły 
wów, od których mało która miejsco 
wość Polski była zupełnie wolną.

Jedynie Poznańskie, pozbywszy się 
żydów, mogło swobodnie oddychać 
i choć zdeptane krzyżackim butem 
uchroniło w sobie te siły wewnętrz­
ne, które pod innymi zaborami wy­
sysało na swoją korzyść żydostwo.

Dobrze się więc stało, że zaraz 
po odrodzeniu Polski powstał pro­
jekt oddanie koncesyj monopolowych 
Hm, którzy na polu chwały i walki 
o wolność przelali swoją krew — in­
walidom.

Rzecz zupełnie słuszna, tem bar- 
dziej. '.e nie była to sprawa wyłącz­
nie ekonomiczna, ale i wychowaw­
cza, bo szynk, to placówka, której

SKO N FISKO W AN O

Projekt oddania inwalidom konce­
syj natrafił na wielkie przeszkody.

Pierwszą przeszkodą było to, że 
gros koncesyj znajdowało się w ży- 
cwskich rękach a żydostwo rozpo­

rządzając, mimo swoje wrogie wobec 
Polski stanowisko, olbrzymiemi wpły 
wami i kapitałem, mogło skutecznie 
odwlekać w nieskończoność, nieko­
rzystną dla siebie ustawę. , 

Obecnie po 15 latach wolności 
sprawa ta pozostaje nadal otwartą, 
niby niezagojona rana na piersiach 
polskich inwalidów.

Dobrze się jednak stało, że rząd 
projektując tzw.: Ustawę antyalko­
holową, pomyślał i o inwalidach, za­
strzegając uznane koncesje tym, — 
którym się one prawnie należą.

Naturalnie żydostwo będzie się bro 
niło.

Popłyną do ministerstw petycje, 
skargi, a przedewszystkiem zostaną 
puszczone w ruch różne tajne sprę­
żyny cichych politycznych protekto­
rów, różnych cadyków.

Wpływy te mogą poważnie zaha­
mować dobrą dotychczas wolę władz 
kompetentnych i zaizolować ustawę 
na papierze.

Żydostwo nawet kampanję tę iuż 
podjęło. (

Oto w żydowskim „N. Dzienniku 
jakiś Rosenzweig stawia tę sprawę 
w iście żydowski sposób.

Widzimy tam takie oto argumen­
ta:

„To stanowi nietylko bolączkę, 
ale poprostu tragedję dla setek 
przemysłowców tej branży, skoro 
ludzie wykonujący swój zawód od 
30, 40, a nawet 50 lat zostają u

schyłku swego życia pozbawieni 
elementarnego prawa do życia i u- 
trzymania rodziny, poprostu zdzie 
siątkowani pauperyzacją".
Przez te 30, 40 czy 50 lat żydzi, o 

których tu chodzi dość się wzbogaci­
li i płacz Rosenzweiga nad ich pau­
peryzacją jest zupełnie nieuzasadnio 
ny. ,,N. Dziennik" jednak nietylko 
się żali, ale i grozi:

„Wypowiedzenie koncesji na 
podstawie kar administracyjnych 
względnie mającej nastąpić ustawo 
wej redukcji, powiększy tylko
armję bezrobotnych, oraz pomno­
ży i tak już rozwielmożnione pokąt 
ne szynkarstwo i pokątny wyrób 
napojów alkoholowych, co chyba 
najboleśniej i najdotkliwiej odczuje 
Skarb Państwa".
A więc żydzi pozbawieni koncesyj 

grożą pokątnem szynkarstwem. Tak 
sprawę stawiać może tylko naród 
zupełnie pozbawiony zasad moral­
nych.

Rosenzw eig jednak plącze się i sam 
się zbija. Pisze on np:

,,Jako argument za redukcją 
koncesjonarjuszy podaje się rzeko­
mo nagromadzone przez nich ma­
jątki, chociaż powszechnie wiado-

mują ze sprzedaży napojów alkoho 
lowych. Te zyski z monopolu nie 
wystarczają nawet na najprymityw 
niejsze opędzenie i utrzymanie ro ­
dziny. — Przez redukcję muszą 
wpaść z okresu wegetacji w kata­
strofę oraz stać się świeżym cię­
żarem dla Państwa".
Dlaczegóż więc, jeśli szynkarstwo 

jest deficytowem, żydostwo tak się 
o nie obija?

Czyż warto pracować bez korzy­
ści? Rząd wobec tych zapewnień „N. 
Dzienika" zdejmuje tylko z ramion 
żydowskich szynkarzy ugniatający 
ich ciężar.

A teraz na inną nutę:
„Znane są również wypadki i to 

nie sporadyczne, iż obywatele ma­
jący 6z lub 70 lat wzwyż, pracują­
cy dziesiątki lat w tym zawodzie, 
patrjotyczni, zasłużeni, nie posia­
dający majątków, płacący daniny, 
są pozbawieni egzystencji a chyba 
każdy człowiek najbardziej uprze­
dzony i najgroźniej usposobiony 
względem t. zw. szynkarstwa przy 
zna, że takiemu staruszkowi tru­
dno teraz myśleć o nowym prze­
myśle".
Tutaj uśmiechnie się Czytelnik. — 

Jak to ? Co? Kto słyszał o jakimś szyn 
karzu patryjocie? Konia z rzędem te 
mu, kto takiego przedstawi. Będzie 
się go obwozić po Polsce, jako dzi­
wo przyrody, jak cielę o dwóch gło­
wach.

Przy końcu swego artykułu Rosen 
zweig, piszący w imieniu żydowskich 
szynkarzy, uchyla maski i rzuca pro­
pozycję:

„Jeżeli zaś władze chcą przyjść 
z pomocą rzeszom inwalidzkim, to 
byłoby bardziej pożądanem i wy- 
chowaczem z punktu widzenia in­
teresu państwowego równomierne 
rozłożenie ciężarów dla celów in­
walidzkich na wszystkich restaura 
torów w skali zależnej od wielko­
ści przedsiębiorstwa i jego docho­
dowości, co w rezultacie dałoby 
wszystkim inwalidom odpowiednie 
korzyści, nikogoby nie krzywdzi­
ło, ani inwalidów, ani restaurato­
rów".

’ Tu g° mamy! A więc szynkarstwo 
nie jest znowu taką nędzą, jak to pi­
sał Rosenzweig, jeśli żydzi gotowi 
nawet oprocentować się, by tylko 
nie wypuścić z rąk tej nieprzebranej 
kopalni złota.

Widocznie nie jest to tak zły in­
teres, jeśli w związkach inwalidzkich 
stoją ogonki żydów proponujących 
dzierżawę koncesyj — jeśli szynkarze 
budują kamienice i kupują wielko­
miejskie parcele. W idocznie jest ina­
czej.

A więc wzywamy tak Rząd, jak i 
Sejm, by w sprawie uprawnień inwa­
lidzkich nie ustąpiło żydom ani na 
krok by żadne wpływy nie zdołały za
h o m n u r o ń  1  i  _ «» o , iż wykonujący od dziesiątek hamowąć rozwoju tej' ustawy, edvi

r s t * ■  r ? y n < 0środki finansowe, jeśli oszczędno- -  o. M m *
ści posiadali, aniżeli zarobkują z 
tych kilku procentów, jakie otrzy

przez żydów szynkarzy duszę narodu 
polskiego. Es.

w -

M i n  i H  m i t u  r a n  m tafoim .
Lud polski, a szczególnie lud zamie 

szkujący nasze coraz bardziej zaży- 
dzane miasteczka — nie mogąc się 
znikąd doczekać obrony swoich praw 
częstokroć wychodzi z równowagi i 
protestuje przeciw zalewającej go 
fali żydostwa.

Te akty rozpaczy i samoobrony są 
zresztą tak rzadkie, że raczej należy 
dzi\yić się cierpliwości ludu polskie­
go, niż potępiać go.

Województwo Poznańskie jest wol 
ne na ogól od żydów, ale i tam wci­
ska się ono chmarą żydowskich wę­
drownych handlarzy zalewających 
miejskie jarmarki swoją tandetą. 
Tandeta ta zmniejsza obrót w miej­
scowych sklepach chrześcijańskich i 
naraża kupujących na straty.

SKONFISKOWANO
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b. Kon­
gresówka i Małopolska są nieszczę­
śliwsze. Tam żydostwo przywarło do 
naszej skóry swojemi ssawkami i na­
wet gwałt nie potrafi ich oderwać 
od tej uczty.

I

!

BP ilLMTMIMP

Marja OWSlNSKA
poleca towary galanteryjne i ło­

kciowe po cenie! kjnkurencyjijcli. 
WOŁOMIN, Kościelna i. 19-



k ą c i k  ż y d o z n a w c z y .

Prawda o rabinach.
Nieznane rew elacje  Brafm ana. Rola i obo­
w iązki rabinów. —  Żydzi nie znają stanu du­

chownego. — Rabin naczelnikiem .

Ostatnie liczne i częste zjazdy rabinów 
zainteresow ały nietylko polskie społeczeń­
stwo, lecz również zagranicę. W szędzie bo­
wiem budzi zdziwienie fakt, że Polacy prze 
chodzą nad tą sprawą do porządku dzien­
nego, nie zbadawszy wcale, co w łaściwie 
jest c e le m  tych zjazdów i w jakiej sprawie 
odbyw ają się narady. A wszystko to dzieje 
się dlatego, że uważamy za osoby duchowne 
w pefnem tego słowa znaczeniu.

Z uwagi na to, zaznajom ienie naszego 
społeczeństw a z właściwym stanem rzeczy 
je s t wskazane. Opieramy się na książce Braf 
mana, wydanej w 1870 r. w W ilnie p. t. 
K siążka o kahale.

Ja k  zydzi bali się wydania tej książki 
św iadczy fakt, że wykupili całe  je j pierw ­
sze wydanie.

Brafman wyjaśnia na w stępie, dlaczego 
ujaw nia tajem nice organizacyjne Żydów ° i 
pisze: Urodziłem się i wychowałem w w ie­
rze żydowskiej. K orzystałem  z m aterjałów , 
k tóre zebrałem  w oryginałach w ciągu mego 
d\ tychczasow ego życia i na ich podstawie 
daję obraz nieznany zupełnie chrześcijań­
skim społeczeństwom . Brafman nie zataja, 
ze sprawa, którą porusza, jest niezmiernie 
ważną z uwagi na przyszłość tych narodów 
"wśród których liczba żydów przekracza cy 
trę normalną.

Na podstawie dokumentów, w yjętych z 
kahalnej księgi miasta Wilna w zbiorze zwa 
nym: „K irija N essem ana", Brafman przed­
staw ia nam stanowisko i rolę rabina w gmi­
nie żydowskiej.

Rabin jest przedewszystkiem naczelni­
kiem  miasta. Obok niego rządzi miastem 
przew odniczący sądu zwanego: „Betdin"
i taki zarząd miasta wybiera się na trzy la ­
ta . W dokumencie tym zasługuje najw ięcej 
na uwagę wyjaśnienie obowiązków i upra­
w nień rabina. Na podstawie jakichś dziw­
nych i nieodpow iadających prawdzie prze­
słan ek  uważamy urząd rabina w yłącznie za 
funkcję duchową, w chrześcijańskiem  poję- 

iciu za funkcję Kapłańską. To mylne wyobra 
zenie jest prawdziwą skałą, o którą rozbi­
ja się wszelka prawda o tej sprawie. Uwa­
żając bowiem rabinów za kapłanów i za 
h ierarch ję  duchowną, kładziemy w zasadzie 
tamę wszelkiej prawdzie o stosunkach pa- 

■ nu jących w społeczeństw ie żydowskiem.
Nie potrzeba ani wiele sprytu ani dłu­

gich obserw acyj, by się przekonać, że w 
ustroju  żydowskim niema ani m iejsca dla 
w ładzy duchownej, ani możności uzyskania 
względnie kreow ania podobnego stanowiska 
Żydowski obrządek, nabożeństw a i formy re 
ligijne, jak też przepisy obow iązujące wyz­
nawców religji mojżeszowej nieznają stanu 
duchownego. Każdy bowiem dorosły żyd 

spełnia funkcje duchowne z obowiązku, gdyż 
tylko przez ich gorliwe spełnianie może po 
myśli zasad tałmudu uzyskać łaskę Bożą i 
zbaw ienie. Toteż każdy żyd wykonuje z 
mocą prawną obow iązki duchowne, odpra­
wia nabożeństw a, dokonuje cerem onji zwią­
zanych z obrzędami obrzezania, zaślubin lub 
pogrzebu, a to prawo zgadza się z w szelkie­
mi ustawami i przepisami ich religji. O spra 
wach religijnych stanowią też zgromadzenia 
ogólne, względnie kolegja wybrane na pod­
staw ie ordynacji w yborczej przepisanej przez 
talmud szczegółow e i drobiazgowe. W obec 
tego nie można zrozumieć, na jak ie j pod­
staw ie i w jakim celu rabini urządzają swe 
zjazdy.

Brafm an wyjaśnia na podstawie orygi­
nalnego dokumentu obowiązki rabina: R a ­
bin musi na wezwanie kahału natychm iast 
staw ić się przed zgromadzeniem i nie wolno 
mu spóźnić się ani o jedną chwilę. Ja k o  
urzędnik jest obowiązany brać udział w 

naradach i podpisuje wszelkie zapadłe u- 
chw ały, zobowiązując się do ich w ykona­
nia .Ja k o  urzędnik powinien przestrzegać, 
by żaden żyd w m ieście nie był pozbawiony 
opieki, załatw iać w szystkie sprawy mądrze 
według prawa talmudowego i troszczyć się 
o w szelkie sprawy związane z codziennem 
życiem. Rabin musi być obecny przy każ­
dem głosowaniu, przestrzegać, by każda u- 
chw ała zapadła w iększością głosów. Rabin 
ma prawo :nadawać szlachecką godność: 
„C haber", je s t członkiem  sądu: „Betdin", a 
natom iast nie ma prawa nakładania podat­
ków bez odpowiedniej uchwały, nie może 
zmieniać wyroków sądu i nie wolno mu pod 
pisyw ać jakichkolw iek protestów  przeciw ko 
kahałow i, który posiada niebyw ałe upraw­
nienia.

Prawdę tę potwierdza w całe j pełni mo­
wa w ielkiego rabina A lzacji wygłoszona dnia 
29 września 1872 roku w Kolm arze, po 

k lęsce  Francji w wojnie z Niemcami, k tó ­
ry tak  się w yraził: O bręb mego naczelnictw a 
jako  w ielkiego rabina zamyka się nietylko 
w A lzacji, lecz również rozciąga się na c a ­
łe  Wogezy.

Brafm an udowadnia, że rabin pełni obo­
wiązki natury adm inistracyjnej, a pozatem 
jak  każdy jego współwyznawca może sp eł­
niać funkcje religijne.

Zachodzi więc pytanie, czy rabini na 
swych zjazdach m ają prawo omawiać kw e- 
stje  religijne z mocą obow iązującą i czy tok 
ich obrad toczy się wogóle po linji, którą 
zakreśla im enuncjacja publiczna. W  k a ż ­
dym razie wszystko przemawia za tem, że 
spraw a powyższa jest o w iele poważniejszą 
aniżeli my to sobie wyobrażamy.

Bagno w żydowskim salonie
ŻYDOWSKA CUCHNĄCA ŚMIETANKA. — NIEULECZALNIE CHORA. —  TYSIĄ C E OFIA R. —  NIEW OL­
NICE —  K TO ? —  O CZEM M AM Y SO BIE PRZYPOMINAĆ? —  NA M ARGIN ESIE SPR A W Y  PA RN ESA

Gdybyś tak rzucił oskarżenie ży­
dom, że zatruwają zgnilizną zdrowie 
Narodu polskiego, że są sami tą zgni­
lizną cuchnącą, obraziliby się, że 
śmiesz coś takiego mówić, i zarzuci­
liby ci w oczy kłamstwo, powiedzieli 
by, że łżesz! Tak. A jednak, co pe­
wien okres czasu wypływa na świa­
tło dzienne obraz głębokiego bagna, 
mamy sposobność przypatrzyć się z 
bliska żydowskim brudom.

Nie chcę tutaj moralizować! Od te 
go są inne specjalne pisma, nie „H a­
sło Podwawelskie” i inni ludzie, nie 
ja, ale pozwólcie się razem ze mną 
zastanowić trochę.

Dr. Parnes! Stanisław, a jakże! —  
Żyd, pochodzący ze „śmietanki” ży­
dowskiej, nie wiem jakiem prawem  
noszący imię świętego polskiego, no 
i doktor! Któryż z żydów dzisiaj nie 
ma przed swem nazwiskiem, owego 
„dr.” ? A więc dr. Parnes! Inteligent? 
Można powiedzieć, że tak, chociaż 
to „dr.” bynajmniej nie świadczy o 
tem! Przynajmniej dziś! Spotyka się 
bowiem coraz częściej ludzi z wyż- 
szem wykształceniem, —  kardynal­
nie ubogich w inteligencję'.

Ale nie odbiegajmy od tematu! —  
Otóż ten „doktor Parnes” miał jesz­
cze jedno, co każdy żyd w Polsce 
mieć musi, mianowicie wspaniałą, 
dwupiętrową kamienicę we Lwowie, 
przy ulicy Sykstuskiej (Nr. 56) a w 
kamienicy oczywiście „wspaniale u- 
rządzone apartam enta”. A w owych 
apartamentach, na puszystych dywa­
nach, na miękich fotelach, na atla­
sach, pluszach i tjulach, rozgościło 
się wygodnie bagno życia! Było mu 
dobrze tam i wygodnie i mogłoby nie 
wiadomo jak długo było „trw ać” pod 
opiekuńczemi skrzydłami żyda, gdy­
by nie przypadek! Ale właśnie ten 
przypadek! Oto w łazience, mieszka­

nia dr. Parnesa wiesza się na ręczni- 
gu jego b. służąca (do „wszystkie­
go!”) Anastazja Kardaszówna, pocho 
dząca z pod Przemyśla. Popełnia sa­
mobójstwo, gdy w „owych wspania­
le urządzonych” apartam entach do­
ktora żyda, —  wśród rozpętania 
zmysłów, niedozwolonych -orgij cial 
oblewanych ostrym szampanem —  
zabawiano się w najlepsze! Pisma, 
opisujące tę tragedję, między innemi 
szczegółami doniosły, że „Kardaszów 
na była „nieuleczalnie chora”, Tyle 
tylko, więcej nic! I poszły dalej nie 
zastanaw iając się bliżej nad tem. Ale 
my się zastanówmy! Kardaszówna! 
Ileż piekła, ile upodlenia polskiej 
krwi mieści się właśnie za tem na­
zwiskiem służącej Anastazji. Czy dzi 
siaj, poza brygadą sanitarno - oby­
czajową zastanowi się ktoś, przy tej 
całej lwowskiej sprawie „dr. P arne­
sa", że takich właśnie Anastazyj Kar 
daszówien jest u nas tysiące? Że jest 
u nas tysiące dziewcząt wiejskich, 
które „dla chleba" (o jaki krwawy 
ten wyraz) oddają swe ciała i dziew­
częcą krew, rozpętanym zmysłom ży 
dów i kończą? Najtragiczniej, jak so­
bie można na tym „padole płaczu” 
wyobrazić —  chorobą weneryczną, 
śmiercią za życia! Nie! Zastanówcie 
się, podumajcie trochę nad tem, wy, 
którzy kochacie żydów, a nie kocha­
cie Polski, a obojętnie wam jest los 
dziewcząt, polskich niewolnic ży­
dów!

—  Bo Anastazja Kardaszówna mó­
wi ponury cień tragicznie zmarłej słu 
żącej w imieniu tysiący nieznanych 
nam dziś z imienia sióstr! Ale chciej­
cie, błagam W as posłuchać! Chciej­
cie! W  imię ukochanej Polski W as 
zaklinam!

—  A  roztoczy się przed waszemi 
oczyma obraz, wobec którego biedna

obrazy z „dna” Maksyma Gorkija, 
zbledną czarne dusze z powieści naj­

bardziej sięgających w „dno” pisa­
rzy.
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Sprawa „doktora Parnesa” przypo 
mniała może Polsce na trzy dni, czar 
ne niebezpieczeństwo. Nie! J a  nie 
chciałem  się zastanaw iać nad trupem. 
A nastazji Kardaszówny, ale tak mi 
mimowoli stanął w oczach smutny, 
w podłocie i poniżeniu swem duch 
służącej starego kaw alera żyda i spój 
rżały na mnie smutnie przegłęboko 
oczy tysiąca poniżonych polskich 
dziewcząt, aż mną dreszcz w strzą­
snął! W ięc to tak?

Polsko biedna! Tyś sobie to powin 
na przypomnieć, uzmysłowić, gdy w 
„3 M aja” odprawiać się będą po bóż 
nicach „nabożeństwa” na Twoją 
cześć i zdrowie! W tedy sobie powin­
naś przypomnieć ,doktora Parnesa” 
i tysiące z jeeo stronv.

SKONFISKOW ANO

—  Polsko! Niech żyją żydzi!
—  Ha! Ha!! H a!!!

Ja cek  Orlik.

Fr. RETKOWSKI

WOŁOMIN POD WARSZAWA 
poleca polskie wyroby „Reskin11
cukier waniljowy, przyprawy do potraw

it. d-

CENY BARDZO P R Z Y ST ĘP N E :
U O W AR W YSOKIEJ JAKOŚCI

K ronika.
KALENDARZYK TYGODNIOWY.
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Kwiecień

17 Niedziela: R oberta
18 Poniedziałek: Bogumiła
19 W torek: Jerzego
20 Środa: Agnieszki
21 Czw artek: Feliksa
22 P iątek : Sotera
23 Sobota: W ojciecha.
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G Ł U C H O T A , szum , c ie k n ię c ie  uszów , 

u le c z a ln e . Ż ą d a jc ie  b e z p ła tn e j p o u c z a ją  

e e j  b ro sz u ry . A d r e s : B U F O N  J A  L isz ld .

Zydzi a współczesny kryzys 
kulturalny.

Pod tym tytułem  ogłosił ankietę poznań­
ski „Posiew L iterack i". (Adres: Poznań ul. 
R ybaki 18 a. mieszk. 74.)

Do w zięcia udziału w ankiecie zaprosze­
ni są wszyscy czytelnicy i sym patycy i pi­
sma.

Celem „Posiewu" jest zachęcić literatów  
zwłaszcza młodych, do innego ,niż dotych­
czas ustosunkow ania się do życia. Dotąd 
literatura była  biernem zwierciadłem  owego 
życia, pożądane zaś jest, zdaniem „Posiewu" 
ażeby pisarze, jako przedstaw iciele tw ór­
czej inteligencji, wyw ierali na społeczeństw o 
wpływ, w skazując mu w łaściw e kierunki 

i drogi. Ogłoszona ankieta winnaby pobu­
dzić wielu io zastanow ienia się: dokąd spo­
łeczeństw o nasze iść powinno.

Celem pisma literackiego „Posiew " jest 
jak wiadomo —  odżydzenie naszej lieeratury 
i sztuki, w ostatnich czasach, tak  zaśm ieco­
nej przez żydowskich pismaków. T rzeba więc 
życzyć z całego serca, żeby a k c ja  odżydze- 
nia niwy literack ie j prowadzoną również pod 
egidą „Posiew u" w ydała pomyślne rezultaty.

Sierputow ska.
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Jeszcze o konkursowym skandalu
W  związku z artykułem  „Hasła Podw a­

w elskiego" z dnia 3. IV. 1932, um ieszczo­
nym w Nr. 14 pisma na str .4, w sprawie 
przyznania nagrody w konkursie Szopenow­
skim żydowi Umińskiemu i innym 8 żydom 
naw et z Rosji, warto zauważyć, że w te j 
sprawie dnia 2 4. br. o godz. 21 wygłosił 
w Radjo odczyt prof. N. z W arszawy, k tó ­
ry między innemi użył w pogadance radjo-

w ej rozbrajającego argumentu, mianowicie, 
iż z Paryża przybyły do W arszaw y reem i­
grant, mniejsza o to Polak czy rosjanin, w 
każdym razie aryjczyk, który wykazał w y­
soką technikę, w ysokie w ykształcenie mu­
zyczne i t. p. a jego kontrkandydat żydek 
ślepy z Budapesztu przywiózł ze sobą duży 
zasób impulsywności, a mówiąc wyraźnie 
„dużo tupetu żydowskiego", no i co  się 
nie dzieje? Otóż komisja Szopenow ska nie 
wiedziała, którem u z wymienionych kandy­
datów przyznać pierwszeństwo(l)

My nie autorytetyw ni znawcy muzycz­
ni, rozsądzilibyśmy zawiłą na pozór spra­
wę w ten sposób, że przyznalibyśmy na­
grodę wykształconemu z Paryża pianiście, 
a żydka ślepego odesłalibyśmy do Budape­
sztu, z dalszą jakąś nagrodą.

Porównywać człow ieka wysokich w alo­
rów z jakim ś tam żydkiem jest co najmniej 
niesmacznym żartem. K,
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Oszustwo, czy niedbalstwo 

żydowskiego banku w Krakowie?
Już tylokrotnie poparzyliśmy się 

na oszukańczych praktykach żydow­
skich banków i banczków, że nale­
ży się dobrze zastanowić nim nasze 
stopy przekroczą, w celach jakiejś 
transakcji, progi żydowskich, banko­
wych spelunek.

Opinja ta nie dotyczy bynajmniej 
żydowskiego: Banku Towarowego
Związku Przemysłowców i Kupców, 
Kraków, ul. Wolska 11. — choć pra­
ktyki tego żydowskiego banku są 
bardzo dziwne, mętne i dla nas nie­
zrozumiałe.

Oto niedawno niejacy państwo J .  
i F. F. zamówili u agenta tego ban­
ku 2 obligacje 3 proc. Premjowej P o­
życzki Budowlanej. Dokument sprze 
dąży tej pożyczki opiewał na Nra: 
833.074 i 833116. — Wspomniani
wypłacili za obligację wartości 50 
zł. — niebywale wysoką . kwotą 98 
zł. a nadomiar złego po długich per­
traktacjach otrzymali do rąk tylko 
jedną z zamówionych obligacyj, bo 
drugi numer — gdzieś się podział(l). 
Za tę rzekomo „zaginioną" obligację 
bank zaproponował państwu F. inną.

Nie wiemy co było powodem tej 
zamiany. Nie przypuszczamy, by w 
międzyczasie numer ten wygrał i zo­
stał schowany, ale bądź co bądź po­
stępowanie takie banku żydowskie­
go jest podejrzane.

Je s t to nauczka dla nas chrześci­
jan, by żadnych fransakcyj nie zała­
twiać za pośrednictwem żydów.

Pokątne żydowskie szynkarstwo.
Żydzi, zagrożeni w swoich kon­

cesjach monopolowych, wysuwają, ja 
ko argument, możliwość wzmożenia 
się pokątnego szynkarstwa.

Argument ten nikogo nie wzruszy, 
ani nie przestraszy, a władze skarbo 
we wiedzą że ten proceder żydostwo 
praktykuje zawsze bez względu na 
to czy rząd daje mu, czy odbiera kon 
cesje monopolowe.

W ystarczy wstąpić do pierwszej 
lepszej żydowskiej piwiarni lub na­
wet sklepu spożywczego i zażądać 
wódki —- a dostanie się ją  natych­
miast. Żydowskie restauracje niepo- 
siadające prawa sprzedaży alkoholu, 
szynkują nim zupełnie jawnie.

Podaje się tam wódki domowego, 
podejrzanego wyrobu, a częstokroć 
na spirytusie metylowym.

Spelunki te trują swoich klijentów 
i okradają skarb państwa na miljony 
złotych.

To wszystko dzieje się z ogromną 
krzywdą tych, którzy są uprawnieni 
do otrzymania koncesyj monopolo­
wych z krzywdą inwalidów wojen 
nych.

Niech władze skarbowe wzmogą 
kontrolę, niech zaostrzą uwagę — a 
znajdzie się miejsce na nowe konce­
sje mogące napędzić do kas skarbo­
wych sporo, tonącego dziś w żydow­
skich kieszeniach, grosza.
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Dlaczego „piszę” w „Haśle 

Podwaweiskiem” — Odpowiedź 
na list anonimowy.

Leży przede mną list, pisany na maszy­
nie, bez podpisu... anonim... P ieczęć poczto­
wa mówi, że list został nadany w D rohoby­
czu...

L ist pisany jest w niezw ykle serdecznym 
tonie, niby od jak ie jś  „starszej pani..."

Niech mi będzie wolno przytoczyć kilka 
wyjątków z owego listu, nie przytoczę c a ­
łego, bo m iejsce w „Haśle Podw aw eiskiem " 
jest zbyt cenne, by w ypełniać go bzdurami 
człow ieka, który nie ma odwagi podpisać 
własnego listu.....

—  ... zadziwiłam się gdy przeglądając o- 
fiarowane mi przez znajomą „Hasło Podw a­
w elskie" ujrzałam w kilku m iejscach pod a r­
tykulikami podpis Pański... Czyżby? Czyżby 
to był P an ? Nie, było mi trudno zrozumieć... 
T akie bzdury antyżydowskie nie godne są 
podpisu Pana, znanego mi dotychczas b ar­
dzo dobrze z innych pism...

Bo powiedz Pan, co to wszystko w arta,



Zdobądź się na tyle silnej woli, by ominąć żydowski sklep, 
a przyczynisz się do stworzenia polskiego kapitału

ta cala w alka z żydami? Poryw acie się z mo" 
tyką na słońce! Zresztą, co W am Ci żydzi 
robią? Czemu nie w alczycie z innemi %iniej- 
szościami n. p. Rusinam i? Czemu specjalnie 
z żydami?... i t. d."

W ystarczy tyle... Inne zdania otrzym ane­
go przezemnie anonimu były zbyt głupie, 
by się niemi zajmować... Poprostu napisał do 
ranie jakiś szabesgoj z Drohobycza, czy może 
nawet jakiś żyd... Żaden anonim, jako taki 
nie warta, by się nim zajm ować, by go wo­
góle czytać! A le jeśli już tak komuś zale­
żało na tem, by mnie wzruszyć i zrobić u- 
czuciowym dla... żydów, że aż polecony list 
do mnie w ysiał w dalekie, zapadłe w ołyń­
skie strony, to odpowiem... Przedew szyst­
kiem mam sposobność odpowiedzieć na czę, 
sto zadawane mi pytanie; „czemu piszę w 
„Haśle Podw aw elskiem "?

Piszę bo sprawę żydów uważam za naj­
ważniejszą ze wszystkich spraw obecnych w 
Polsce;

„Hasto Podw aw elskie" nie jest świstkiem 
brukowym, ale poważnym organem, który 
kiedyś będzie miai swoją złotą kartę w his­
torii Polski!

W spółpracę z „Hasłem Podw aw elskiem " 
uważam za rzecz poważną i jestem  z tej 
szarej pracy dumny!,,.

„Hasło Podw aw elskie" nie powinno się 
prosić o abonentów, ale powinno być roz­
chwytywane w całe j Rzeczypospolitej!...

Hasiem wszystkich powinno być właśnie 
„Hasło Podw aw elskie"

Nie myśleć o spoczynku, póki Polska nie 
zostanie odżydzona, oczyszczona od swej naj 
straszniejszej zarazy i trucizny!...

To nie jes t porywanie się z „motyką na 
słońce" —  ale wielki szlachetny Czyn!

Ja c e k  Orlik. 
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Dwie żydowskie potęgi.
Często zarzucają nam nieświadomi lub

zbyt leniwi uciekający od walki ludzie, że 
wyolbrzymiamy żydowskie niebezpieczeń­
stwo, że żydzi wprawdzie mają wpływy, ale 
wpływy te są ograniczone itd...

Uwagi te są co najm niej dziecinne. Je ś li  
śledzi się z uwagą zorganizowaną już. o b e­
cnie akcję  żydowską, to można zauważyć, 
że żydostwo wpływa na sity kieru jące po- 
litvką świata dwoma niejako kierukami.

Jed en  z W arszaw skich dzienników tak 
pisze o tych kierunkach:

„—  W  epoce w spółczesnej mają ży­
dzi w swem ręku dwa organy, przy k tó ­
rych pomocy oddzialywują na politykę 
międzynarodową: m asonerję i finanserję.

zyz można zaś pow ątpiew ać o przemoż­
nym wpływie finansjery na p olitykę7 Wv 
Siarczy przypomnieć dwie głośne ' w o- 
stainich czasach sprawy: m oratorjUm Ho- 
vera i projekt federacji naddunajskiei 
Czyz ktos, traktu jący politykę na terfo 
może zaprzeczyć, ze są państwa, w k tó ­
rych władza spoczywa całkow icie w re ­
kach m asonerji? Nie należy żydomr , * 11J m cł —
sonerji czy hnansjerze przypisywać ■
kichś demonicznych w łaściw ości; Są t0 
jednak jeszcze dziś poważne czynniki w 
polityce międzynarodowej. Kto nie b ie ­
rze ich w rachubę, ten wogóle nie może 
zrozumieć tego, co się na św iecie dzie­
ję ."
Naturalnie żydostwo kpi sobie z tych o- 

ba w aryjskich i robi skromne miny —  ba, 
nawe t odżegnywuje się od sw ojej potęgi. By- 
e zmylić ślady!

MINISTERSTWO Skarbu (Pań­
stwowy Urząd Kontroli Ubezpie­
czeń) podaje do wiadomości, że Ogól 
ne Towarzystwo Ubezpieczeń „Fe­
niks" we Wiedniu, Przedstawiciel­
stwo Generalne we Lwowie, ul. K o­
ściuszki 8, działające na obszarze b. 
zaboru austrjackiego zrezygnowało z 
dalszej działalności w Polsce. Osoby 
mające do Towarzystwa pretensje z 
tytułu umowy ubezpieczenia w dzia­
łach ubezpieczeń: od ognia, od gra­
dobicia, od wypadków i od odpowie­
dzialności prawnej, szyb, przewozów

p o d  w ała  byt d ro b n y ch  in sta la to ró w .
ŻYDOWSKA KONCESJA. — SMUTNE NASTĘPSTWA NASZEGO ZUBOŻENIA. — DLACZEGO W „DO­

MU KATOLICKIM"?
Kraków, prastara kolebka polskiej 

kultury, z roku na rok żydzieje coraz 
szybkiej. Staromieszczańskie kamie­
nice przechodzą w żydowskie ręce. 
a nowe budowy wznoszą tylko wy­
łącznie wzbogaceni na kryzysie ży­
dzi.

Cóż więc dziwnego, że i Towarzy­
stwo W łaścicieli Realności w K rako­
wie zostało zmajoryzowane przez ży­
dostwo?

Majoryzacja ta bolesną jest nietyl­
ko dla chrześcijan, należących do te­
go Towarzystwa, ale podważa ona 
równocześnie byt różnych zawodów 
związanych ściśle z budownictwem 
miejskiem.

Niedawno, bo 13 marca odbyło się 
w Krakowie zebranie W łaścicieli Re 
alności.

Referentami tego zebrania byli sa­

mi żydzi, a więc: Dr. Stejnberg, Korn 
reich, Askenazy i Geldwerth itp,

'A le nie w tem sedno sprawy!
Towarzystwo to w porozumieniu 

z żydowską iirmą, inż, Krebsa stara 
się zmonopolizować koncesję instala- 
cyj i tym sposobem pozbawić zarob­
ku i prńcy całą rzeszę drobnych in­
stalatorów.

Monopol czy kartel taki pod wzlę 
dem społecznym jest poprostu kata­
strofą, do której Miasto i Rząd nie 
powinien dopuścić. Wolna konkuren 
cja zostaje tutaj w brutalny sposób 
zahamowana i zgnieciona. Jeden żyd 
wzbogacony instalator ma powięk­
szyć klęskę bezrobocia, a sam utyć.

W sprawie tej powinni energicznie 
zaprotestować wszyscy chrześcijań­
scy właściciele reaelności.

Nie mogą oni dopuścić, by żydzi

mający w tem swój własny interes, 
czy nadzieję wielkich prowizyj, wie­
dli ich jak cielęta na targowicę ży­
dowskich spekulacyj.

Na marginesie tej sprawy musimy 
jeszcze zanotować drobny, ale przy­
kry fakt, że zebranie to, którego re­
ferentami byli wyłącznie żydzi, odby 
ło się w „Niebieskiej sali" „Domu Ka 
tolickiego".

Dlaczego zarząd tej katolickiej pla 
cówki dopuszcza do tego, by żydo­
stwo snuło swe siecie na gojów tam 
właśnie, gdzie chrześcijanie powinni 
znajdować ochronę przed żydow- 
skiem niebezpieczeństwem?

Mamy nadzieję, że kierownictwo 
tego „Domu" poczuje wreszcie, źe i 
„pecunia" czasem „olet" że pieniądz 
też może cuchnąć.

Obywatel.

i od kradzieży winny zawiadomić o 
tem Ministerstwo do dnia 15 czerwca 
1932 r.

Ogłoszenie to nie odnosi się do 
Towarzystwa Ubezpieczeń na życie 
„Feniks" we Wiedniu mającego rów­
nież Jeneralne Przedstawicielstwo 
we Lwowie, ul. Kościuszki 8, które 
nadal działa na obszarze byłego za­
boru austrjackiego,

W 14 Numerze „Hasia Podwawel." w 
rubryce „Z Tarnobrzega" ukazały się 
kuł z podpisem „Anna Stefańska . U Óz 
oświadczamy, że pod przysłaną nam kore­
spondencją podpisane było inne zupełnie 
nazwisko a tylko z powodu sw ojej nieczy­
telności wkradła się ta pomyłka.

Autorka tego listu pani S. A. niema mc 
spólnego z panią M arją Stefańską aku­
szerką z Dzikowa.

Omyłkę tę prostujemy,
 o :§ :o --------

R u m u ń sc y  żydzi sz cz u ją . W  sp raw ie  
ro z ru ch ó w  w  J a s s a c h ,  P r e f e k t  m ia s ta  
odm ów ił in te rw e n ju ją c e m u  żydow i L a n - 
d a u ‘owi w y ja śn ie ń , gd yż p o seł te n  p rz y ­
je c h a ł  ta m , b y  sp raw ę za o g n ić .

W  ty m  duchu  od pow ied ział L a n d a u ' 
owi w p a r la m e n cie  p rem . J a r g a .

H is z p a n ja  p a lą c a  k o śc io ły  i  w ypęd za­
ją c a  k s ię ż y  m ia n o w a ła  żyd a B ia l ik a  

cz ło n k iem  A k a d e m ji. D o m a g a li s ię  teg o

II. Kwartał
ureguluj zaległości, pamiętaj o fun­
duszu prasowym, n ie  z w l e k a j  
zapłać! przeczytaj i podaj drugiemu! 
a przyczynisz się do odżydzenia 

P O L S K I !

ży d zi: p ro f. Je h u d a  M em en d es i in n e
św ieczn ik i o b e cn e j r e w o lu c y jn e j „ h isz ­
p a ń s k ie j"  n a u k i.

Ż yd ow ski R z ą d . M ięd zyn aro d o w e ż y ­
d ostw o zo rg a n iz o w a n e  przez żyd o w ską 
A g e n c ję  zm o n tow ało  o b ecn ie  w  s w o je j 
o rg a n iz a c ji  i  d e p a r ta m e n t g o sp o d a rcz y . 
J e s t  w ięc ju ż  rz ą d  k o m p le tn y  g o tó w  

do z a ję c ia  św ia ta .
M O RD Y PO LITYCZN E W  P A L E S T Y ­

NIE. Donoszą z Palestyny, że wykrycie 
dwóch zbrodni, których ofiarą padli żyd i 
A rab, w ielce przyczyniło się do pow iększe­
nia tarć między dwoma narodami Palesty- 
nV1 c °  jest szczególnie niebezpiecznem  w 
przededniu wielkanocnego okresu.

W  piątek rano turysta z Los Angelos, 
żyd, Izrael W olf, był znaleziony na jednem 
z przedmieść Jerozolim y z poderżniętem 
gardłem. W czasie śledztwa znaleziono tru- 
Pa jednego z przywódców arabskich rów ­
nież z podciętem gardłem.

Z N A K O M IT E  P Ł Ó T N A  L N IA N E , na
w sz elk ie  b ie liz n y : O so b iste , p o ście lo w e, 
s to ło w e  i  k o śc ie ln e . R ó w n ie ż : c h u s te c z ­
ki, rę cz n ik i, śc ie rk i, le ż a k i, m a te ra c e , 
s iln e  c a jg i - s t r u k s  i t .  p. tk a n in y , p o le c a : 

J Ó Z E F  JÓ R A S Z  
P rz e m y s ł tk a c k i —  K o rc z y n a , pw. K r o ­

sn o . K o n to  P . K . O. N r. 4 0 8 .4 5 5 . 
(P r ó b k i  p rz eśle , po o trz y m a n iu  1— 2  zł. 
zn acz , w  l iś c ie ) .  M o żn a ta k ż e  b ez  p ró ­

b ek  zam a w ia ć  to w a ry !

ODPOW IEDZI R E D A K C JI: 
„Z am o ścian in " List otrzymali my. Weź- 

niemy jeg-o treść pod uwagę.
W P. St. Stefan Brume. W arszaw a. P ro­

simy o rzecz popularniejszą, może coś z li­
teratury żydoznaw czej...? Dziękujemy za 
pam ięć i prosimy o dalszą.

 o§o  ;;
Na fundusz prasowy nadesłali:

W P. N. N. Kraków  5.—
WP. W ładysław  Dzięciotow ski

Nowy Sącz 2.—
W P. Nirankowska, Janów  k. ewowa — .80
W P. Terakow ski, Kraków  5.50
W P. Langer, Kraków  1,—
W P. Zembrzycki, Kraków  1.—
W P. Chlebowski, Kraków  — .50
W P. Ks. Ja n  Zachara, Dąbrowa 1.50
W P. Tchorzew ska, Zamość Ł—
W P, T. Karniański, Żywiec 3.—
W P. J .  Kozaczka, Olesno 1.—
W P. M escym owicz, W ieliczka 1.—
W P. Gandor Antoni, Żywiec 2.—
W P. A. B. Stanisław ów  3.—
W P. E. Sobolew ski, Brzesko 1.—

W szystkim powyższym osobom składam y 
serdeczne podziękowanie staropolskiemu 
„Bóg Zapiać".

-o:§:o------
Co grają w Kinach?

Kino Apollo: Brygida Heim i W illy 
Fritsch  w wspaniałym filmie: K O B IE T A
I SZPIEG .

Kino Sztuka: Anny Ondra i Zygfryd 
Arno w przebojow ej kom edji reżyserji L a- 
maca TA K A  SŁO D K A  D ZIEW CZYNKA 
JA K  T Y !

Kino W anda: Czarujący film z życia 
rosyjskiego DZIEW CZĘ Z NAD W O Ł G I 
z Ew eliną Holt i Igo Symem.

Kino U ciecha i B agatela: M arlena D ie­
trich, Anna M ay Wbng i Clie Brok E K S ­
P R E S  SZANGHAI św ięci niebyw ale try ­
umfy.

Kino S łoń ce: Vlastu Burian jako C. K, 
FELD M A R SZ A ŁEK .

Kino Św it: Roman Novarro w filmie 
SK R Z Y D L A T A  FLO TA .

Dom Żołnierza Polskiego: Sobota: Tam 
gdzie skow ronek śpiew a; —  Niedz. pop- 
Fruw ająca dziewica; — Niedz. wiecz. Od­
dajcie mi żonę.

Kino: P iraci W ielkiego M iasta.

Zaraza Narodu,
„Żydzi doprowadzają nas do 

ostatnich krańców  cierpliw ości, 
nasza odwieczna to lerancja  obli­
czona była na w szelkie inne ra ­
sy, tylko nie na nich, nie stali się 
przyjaciółm i ziemi, są tylko przy 
jaciółm i siły".

Jó z e f W eyssenhoi.
Jacyśm y biedni;...
^aj .  krwawo zdobyta rękami 

przodków, Ojców całych pokoleń pra 
ca odchodzi z polskiej zagrody w bru
skości1°e ’ Pas°Tzytów poi-

naprawdę b,edny fest
Przygarnął dalekich, zbłąkanych 

•włóczęgów, litując się nad nieszczę­
śliwymi i wzgardzonymi przez wszy­
stkie narody Izraelitami i otoczył ich 

°pieką, na jaką stać było tylko 
aród Rycerzy! Nadał im prawa, ob­

dzielił „zabezdurno" przywilejami.
Żydzi zaczęli swą judaszowską pra 

cę od pośredniczenia między jedny­
mi. a drugiemi, od przymilania się i 
bicia głębokich pokłonów. Pozna­
wszy nas odrazu dobrze, zabrali się 
do dzieła: Podbić, ach podbić od 
krańca po kraniec ten cudny kraj 
„mlekiem i miodem płynący"! Polska 
kraj rolników! Polska jest bogata! 
Polska, to ul pełen miodu! Co pszczo 
ły Lachy zapracowały w pocie czo 
ła odbić im, odbić!

I żydzi zaczęli mamić, pokazywali 
świecidełka, sprowadzane z zagrani­
cy biednemu, nieuświadomionemu lu 
dowi, a jak pod dotknięciem Mojże­
szowej laski płynęły do ich kieszeni 
srebrniki.

Żeby móc bardziej ssać, co się tyl­
ko da wykorzystać, (obojętnie, czy 
to żywe, czy trup, byle „się dało") 
zaczęli obmyślać sposoby i wnet wy­
rosły gdzieś z pod ziemi: knajpy,

szynki, kawiarenki, gniazda wszelkie 
go zła.

Poczuwszy pod łapami twardy 
grunt — rozochocili się, poczęli się 
rozmnażać (bo to każe im ich religja) 
zakładać rodziny, a rozmnażając się 
i wzrastając na ziemi polskiej, poczęli 
równocześnie wpajać w duszę swych 
dzieci nienawiść do Polski, nienawiść 
do wszystkiego, co nie jest żydowskie 
a wszczególności, co jest katolickie!!

Czując w sobie jakieś specjal­
ne wielkości, — starali się prze­
konać cały świat, że oni tylko na 
tym świecie powinni żyć i panować, 
bo wszystkie inne rasy są niższe od 
nich o całe niebo, lub wogóle nic nie 
znaczą! w

By wreszcie zwyciężyć i dopiąć swe 
go uzbroili się w nienawiść, wyzysk, 
oszustwo, chytrość, bezczelność, bez 
względność i t. p.

Dzięki ich specjalnemu zamiłowa­
niu do zła i brudu, wkorzenili się głę­

boko w polskie społeczeństwo i oto 
miast bronić się przed ruiną i zagła­
dą, przed tą straszną zarazą Narodu, 
oddaliśmy, odajemy i kto wie, czy 
oddawać nie będziemy im swoje ser­
ce w całości! O zgrozo prawdy!!

I staczamy się w otchłań...

  Ale dość już przecie tej o-
bojętności, dość tego biernego nasze­
go zachowywania się, dość naszej mi­
łości do żydów, przestańmy się łu­
dzić, otwórzmy szeroko oczy i chciej 
my ujrzyć wreszcie nagą rzeczywi­
stość!

Im się wydaje, że my, to łąka po 
której można deptać z bezczelnym 
uśmiechem na ustach,, którą można 
zaśmiecać i plugawić... I my sobie 
pozwolimy na to? Czyż nie czujemy? 
Nie mamy nerwów?...

W, Z, Bromowicz.
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ŻĄDAJCIE TYLKO PIWO TYSKIE!

Ż yd ostw o n a sz e  n a w szelk ie  sp o so ­
b y  s ta r a  się u lży ć n aszem u  sk a rb o ­
w i. F a łs z y w e  z ezn an ia  p o d atk o w e, 
b a n k ru ctw a  fik cyjn e itp. p o d stę p y  to  
je sz cz e  n iew in n e z ab aw k i ż y d o w ­
sk ich  k u p có w  w o b ec o szu k ań czy ch  
p ra k ty k  w ielk ich  ż y d o w sk ich  firm .

Je d n ą  z ta k ich  ży cz liw y ch  i lo ja l­
n y ch  firm  h an d lo w y ch  w  K a to w ic a c h  
jest B iu ro  sp ed y cy jn e  firm y S ch en -  
k er.

O tó ż n ied aw n o  w ła d z e  c e n tra ln e  
w  W a rsz a w ie  zam k n ęły  b iu ra  sp e d y ­
cyjnej firm y S ch e n k e r w  K a to w ic a c h  
z p o w od u  n ad u ży ć ce ln y ch  d o k o n a ­
n y ch  p rz e z  fu n k cjo n arju szó w  tej fir­
m y. M . i. pod a d re se m  tej firm y n a d ­
sz e d ł w ago n  łań cu ch ó w  w y ro b u  n ie ­
m ieck ieg o  rzek o m o  z K op en h ag i. B y ­
ły  to  ła ń cu ch y  w y ro b u  n iem ieck ieg o  
p rz y sła n e  p rz e z  G d ań sk  do Z ag łęb ia  
D ąb ro w sk ieg o  z a  p o śre d n ic tw e m  p ew  
nej duńskiej firm y. W a g o n  ła ń cu ch ó w  
o clo n o  w ed łu g  n iższy ch  s ta w e k . —  
S k arb  p a ń stw a  p o n ió sł szk o d ę  2 0 .0 0 0

Żydzi dla m iłego  g ro sz a  zd o b y w ają  
się n a ró żn e  gen jaln e p o m y sły . C z a ­
sem  się z d arza , że  p ow ija  się im n o ­
ga.

N ied aw n o n iejak i M alin o w icer, —  
rzeźn ik , z am ieszk ały  w  D ąb ro w ie , —  
p o p ad ł w w ielk ie  ta r a p a ty  m a te rja l-  
ne. O to  z a b ra k ło  m u p ien ięd zy  n a  
kup n o k ró w  i c ie lą t.

C h c ą c  k o rz y s ta ć  n a d a l z k re d y tu  u 
h u rto w n ik ó w , M a lin o w ice r w p a d ł n a  
o ry g in aln y  p om ysł. M ian o w icie  w y -  
k alk u lo w ał sob ie, że  b y ło b y  d o b rze , 
gd yby sfin g o w ał n ap ad  b an d y ck i, —  
p rz e z  co  w zb u d ziłb y  w sp ó łcz u cie  u

Ż Y D  O S Z U S T  Z S O S N O W C A . Iz aak  
E le m e n te r  z S o sn o w c a  sp rz e d a ł n ie jak iem u  
T o m aszo w i P o zm an tiero w i z K a to w ic  p ie r ­
śc ień  to m b a k o w y  ja k o  z ło ty . P rz e k o n a w sz y  
się  o o szu stw ie , P o zm an tier  z w ró c ił  s ię  do 
p o lic ji, k tó ra  p o c ią g n ę ła  p o m y sło w eg o  so- 
sn o w iczan in a  do o d p o w ied z ia ln o śc i.

N IE Z W Y K Ł A  U R O C ZYSTO ŚĆ  Z A Ś L U ­
BIN ŻY D O W SK IC H  W  C U K IER N I. K a ż d e ­
mu w y k sz ta łco n e m u  cz ło w ie k o w i, k tó ry  u- 
k o ń c z y ł ch e d e r w iad om o, że  do p o ś lu b ie ­
nia p an n y w c a le  nie p o trz e b a  m eta lo w e j 
o b rą czk i. W y sta rc z y  b y le ja k i  p rzed m iot 
o k rą g ły  z o tw orem , n a p rz y k ła d  p rz e w ie rc o  
ny p ien iąd z, k am ień  m łyń sk i, a lb o  p ły ta  
g iam o fo n o w a. W y sta rc z y  też  c ia s tk o  z 

d z iu rk ą  co o rz e k ł r eb D on n a  onegd ajszem  
p o sied zen iu  u ra b b i P o tasz n ik a .

Do ren o m o w ej cu k ie rn i b ra c i  S tud n ia  
w  W a rsz a w ie  p rz y sz li d w a j m ło d z ie ń cy  i 
sk ro m n ie  zaż ąd a li po p ó ł czarn e j. W  c h w i­
lę  p otem  z ja w ił s ię  k a w a le r  w  to w a rz y s tw ie  
p an n y i p o p ro sił o c ia s tk a . W y b ra ł p rz y - 
tem  o k rą g łe  m iastk o  p o n czo w e  w  k sz ta łc ie  
o b w a rz a n k a , w ło ż y ł sw e j p a rtn e rce  c iastk o  
na p a le c  i donośnym  g ło sem  z a w o ła ł:

—  O św iad czam , że je s te ś  mi p oślu b ion a 
zgodn ie z p raw em  Z ak o n u !

N astę p n ie  z w ró c ił s ię  do s ied zących  
p rz y  sąsiednim  sto le  m ło d z ień có w :

zł. O k azało  się dalej, że  w  G d ań sk u  
fu n k cjon ariu sze firm y S ch e n k e r fa ­
k tu ro w ali z a k a z a n e  do im p o rtu  z a ­
g ran iczn e  to w a ry  i n ad sy ła li do K a ­
to w ic . D ziało  się to  n a w ie lk ą  sk alę.

D ziało  się to  tak  długo, d op ók i fun 
k cjo n arju sze  tej firm y nie p o w ęd ro w a  
li do k ozy.

Z ap y tu jem y  jed n ak  cz y  w  sp raw ie  
fej o d p o w iad ać  b ę d ą  ty lk o  sam i u rzę

nie udał sie witz.
sw y ch  w ie rz y cie li , k tó rz y  w ch o d z ą c  
w  jego p o ło żen ie , nie d om agalib y  się  
n a ty ch m ia sto w e g o  u isz cz e n ia  dłu gów  
J a k  p o stan o w ił, tak  te ż  i zrob ił.

P ew n ej n ied zieli p. M alin o w icer  
w p ad ł do k o m isarja tu  z z a k rw a w io n ą  
tw a rz ą  i jed n ym  tch e m  o p o w ied ział, 
że o god zin ie 10 ra n o  p ad ł o fia rą  n a ­
p adu  b an d y ck ieg o , d o k o n an eg o  nań  
p rz e z  d w óch  u zb ro jo n y ch  b an d y tó w  
w  p obliżu  k op aln i P a ry ż . B a n d y ci  
ow i za b ra li rzek o m o  M alin o w icero w i  
w szy stk ie  p ien iąd ze  p a p ie ro w e  i b i­
lon, p o z o sta w ia ją c  jed yn ie  w ek sle .

D yżurny p rzod ow n ik  w y słu ch a ł p.

—  P o co  ty  się  p y ta s z ?  —  od p arli mu 
r a  to. —  T y  w ie rz  d o b rze, że m y s ie d z i­
m y tu w  tym  celu .

—  N ie sz c z ę śc ie ! —  k rz y k n ą ł o b e rk e l-  
ner. —  N ie sz c z ę śc ie ! On ją  p o ś lu b ił z c ia ­
stk iem  i te ra z  b ęd z ie  k ło p o t!

Z ro b iło  się  zam ieszan ie . P o n ie w a ż  nasz 
m łod y n a le ż a ł do s ta ły c h  b y w a lc ó w  c u k ie r ­
ni, z a te le fo n o w an o  po jego  o jca , p. A z rje -  
la F a jn sz ta jn a . T en  zn ów  sp ro w a d z ił do lo ­
k a lu  ro d z icó w  p an n y m łod ej, k tó ra  o k a z a ­
ła  \się S a b in ą  B ra u n sz ta jn . W  o gó ln y m  zg ie ł 
ku trudno b y ło  zgad n ąć, k to  kogo  p r z e k li­
na, kto  się  o d graża , a  k to  c ie sz y . S k u te k  
b y ł tak i, że c a łe  to w a rz y stw o , z łożo n e z 
5C osób p o b ieg ło  do re b  D ona, b y  z e c h c ia ł 
o rz ec , cz y  ślub  je s t  p ra w d z iw y .

R e b . D on, nie ch cą c  b rać  w y łą c z n e j o d ­
p o w ie d z ia ln o śc i na w ła s n e  sum ien ie , p o śp ie  
sz y ł w  te p ęd y  na W o ły ń sk ą  1 3  do reb  
P o ta sz n ik a , gd zie o d b y ła  się  dw ugodzinna 
n a ra d a . O rze czen ie  b rzm ia ło  k a te g o ry c z n ie .

—  N ie ste ty  —  rz e k ł re b  D on —  p o n ie ­
w a ż  c ia stk o , k tó re  on w ło ż y ł je j na p a le c , 
b y ło  o k rą g łe  ja k  „p e tu ra h " , p o n iew aż  on 
p o w ie d z ia ł, co  trz e b a , p o n iew aż  b y li  św iad  
k o w ie , to w sz y stk o  je s t  w p o rz ą d k u  i s ta ry  
C h a sk ie l B ra u n sz ta jn  p o w in ien  n a ty ch m ia st 
w y p ła c ić  p ię ć se t dolarów  p osagu , o k tó ­
rych  często  w spom inał. Y R

d n icy ?  C zy  w ła śc ic ie le  firm y S c h e n ­
k e r  nie w ied zieli n ic  o ty c h  u lgach , 
jak ie  m ieli z ty ch  n ie c z y s ty c h  c e l ­
n ych  p ra k ty k ?

W a rto  b y łob y  z a in te re s o w a ć  się 
w  ten  sp osób  n iejed n ą  je sz cz e  ży d ó w  
sk ą  firm ą, k tó ra  d o ra b ia  się m ajątk u  
n a ty ch  s z a ch ra js tw a ch  ru jn u jący ch  
nie ty lk o  sk arb  p a ń stw a , a le  i u c z c i­
w ą ch rz e ścija ń sk ą  k o n k u ren cję .

M a lin o w ice ra  c ie rp liw ie , w y ra z ił mu  
w sp ó łcz u cie , jed n ak że  n a  w szelk i w y  
p ad ek  p o d ał go rew izji.

I o d ziw o! O k azało  się, że  b an d y ci 
p o zo staw ili M alin o w icero w i 6 0  z ło ­
ty c h  g o tó w k ą .

F a k t  te n  w y d ał się  policji p o d ej­
rzan y m , to  te ż  w d an o  się w  d łu ższą  
ro zm o w ę z rzeźn ik iem , w w yn ik u  k tó  
rej o k a z a ło  się , że n ap ad u  żad n eg o  
n ie b yło , n a to m ia st p o w sta ł on w  
bujnej w y o b raźn i p. M a lin o w ice ra , 
k tó ry  w ten  sp osób  ch c ia ł  u z y sk a ć  u 
sw y ch  w ie rz y cie li p ro lo n g a tę  z o b o ­
w iązań . R a n y  n a  tw a rz y , jak się o k a ­
za ło  p o w sta ły  w sk u tek  p o c ie ra n ia  
sk ó ry  p ap ierem  szm erg low ym .

M a lin o w ice ra  p o cią g n ię to  do odpo  
w ied ziałn o ści z a  w p ro w ad zen ie  w  
b łąd  policji.

I D ą b ro w a  c a ła  śm ieje się z n ieu ­
d an eg o  w itza  M a lin o w ice ra , n a to ­
m iast jego w ie rz y cie le  k iw ają  sm u t­
nie g łow am i: „ T a k i h u n cw o t! ch c ia ł  
n as z a r w a ć !"

W  tem  m ie jscu  w y w ią z a ł s ię  d łu ższy  
i o ż y w io n y  sp ó r n a te m a ty  w a lu to w e , co 
już do rz e c z y  n ie  n a le ż y . O stateczn ie  s t a ­
n ę ło  na 200 d o la rach  g o tó w k ą  i trzech  w e k  
s lach  po 100 d o la ró w . N a jz a b a w n ie jsz e  w  
tem  w sz y stk ie m , że p a n n a  S a b in a  n a le ż a ­
ła  do zm ow y, że p rz y sz ła  n a  ra n d k ę  do c u ­
k ie rn i z n iep rzym u szon ej w o li i sam a o p ra ­
c o w a ła  sz cz e g ó ły  ob rzęd u  z c ia stk ie m  pon- 
czow em .

Z KIN
S o sn o w iec  ul. 3 -g o  M aja  

K in o d źw ięk o w e „ Z A G Ł Ę B I E "
w y św ietla  p ie rw sz o rz ę d n e  film y  
d źw ięk o w e p ierw szo rzęd n ej w a r to ­

ści a rty s ty cz n e j.

Je d y n y  ch rz e ścija ń sk i k in o -te a tr  
d ź w ięk o w y  „ U N IO N " 

K a to w ic e , ul. 3 -g o  M aja  
(w pobliżu  p lacu  W o ln o ści]  

w y św ie tla  św iato w ej s ła w y  o b ra z y  
dźwiękowe*.

K IN O  „ A P O L L O "  N ajciek aw szy  
lo tn iczy  film p. t. „ S T E R O W I E C  
L . A , 3 “ z n iesły ch an em i i n iew id zia­
nym i d o ty ch cz a s  a tra k c ja m i w  p o ­
w ie trzu . W  n a d p ro g ra m ie  „ W en u s  
w  7 o s ło n a ch " .

K IN O  „ R O W Y "  A r c y w e s o ła  ko- 
m ed ja w o jsk o w a p. t. „C , K . R E Z E R ­
W I S T A "  w języ k u  czesk im . P ró c z  
teg o  k om ed ia „ L e k k a  Iz a b e lla " . 
K *ó lew sk a  H u ta  ul. W o ln o śc i 1 9 .2 1 .

 o§o------

N ajprzyjem n iej sp ęd zisz cz a s  w k in o­
te a tr z e  d źw ięk ow ym  

„ C O L O S S E U M "
K r ó l  H u t a ,  ul. W o ln o śc i

k tó ry  w y św ie tla  p rzew ażn ie  p ierw szo  
rzęd n e  100%  film y d źw ięk o w e w y ­

tw órn i p olsk ich .

r

H U M O R .

Żyd dobroczyńca.
P rz e d  p aru  dniam i sz ła  u licą  M io d o w ą 

z a p ła k a n a  k o b ie ta  z ch orem  d z ieck iem , że- 
b iz ą c . K o b ie ta  z a c z e p iła  ja k ie g o ś  k a p ła n a , 
le cz  tem u pilno b y ło  do k o n sy sto rz a , w ięc  
n ie  m ia ł czasu  n a rozm ow ę i m m ął biedną  
n ie w ia stę . R ó w n ie ż  z a c z e p ie n i: sęd zia , p ro ­
k u ra to r  i d w aj a d w o k a c i n ie  m ieli czasu  
z w ró c ić  u w ag i n a  n ie sz c z ę ś liw ą , gdyż ś p ie ­
sz y li do sądu, a  n ie  m ogli s ię  sp óźn ić . W re ­
sz c ie  z a u w a ż y ł k o b ie c in ę  ja k iś  p o w a żn y , 
s iw y  jegom ość „o d  n a sz y c h ".

—  N y ?  czego  p ła k a ć ?  —  z a p y tu je  w z ru ­
szo n y p u ryc  i s ię g a  do p u g ila resu . W y ją ł 
s tó w k ę  n o w ą p o d a ł ją  u sz cz ę ś liw io n e j k o ­
b ie c ie  ze  s ło w am i:

—  Id ź c ie  n a jp ie rw  tu  do k o śc io ła  do 
k s ięd za , d a jc ie  z teg o  5  z ł. n a m szę, n iech  
się  k s iąd z  pom odli za  w a s , ż e b y  s ię  w am  
i d z ieck u  p o le p sz y ło . Od B o g a , od m odli­
tw y , od k s ię d z a  trz e b a  z a cz ą ć  —  m ó w ił. __
P o tem  id źcie  do le cz n icy , do d o k to ra , i tu 
p od a ł od res le c z n ic y  sw eg o  z ięc ia . D a jc ie  
rr-u też 5 z ło tych . P o tem  k u p c ie  przepisane* 
le k a rs tw o  w  a p te c e  m ego syn a , sob ie  też 
w e źm iec ie  5 z ło tych , a  m nie o d n ies iec ie  
re sz tę  w e d łu g  ad resu , ja k i tu  n a tym  btle- 
cie  w izy to w y m  m acie  w y p isa n e .

U szczęś liw io n a  k o b ie ta  w y k o n a ła  w s z y ­
stko  ta k , jak  je j p o le c ił p rz y g o d n y  d o b ro ­
czyń ca . K ie d y  w re sz c ie  p rz y n io s ła  resz tu - 
ją c e  76 z ło ty ch  pod  w sk a z a n y  a d re s , z a c z ę ­
ła  o b sy p y w a ć  ro z rzew n io n a  sw e g o  d o b ro ­
c z y ń cę  s ło w a m i pe łn em i d z ię k cz y n ie n ia  i 
b ło g o sła w ie ń stw a . A  p u ryc  n a to :

—  N y ?  poco  ty le  d z ię k o w a ć ?  T e ra z  
i P a n  B ó g  ko n ten t, bo k s ią d z  s ię  b ęd z ie  m o­
d lił, i k siąd z  k o n ten t, bo  d o sta ł 5 z ło tych  
i d o k tó r  k o n ten t i a p te k a rz  i d z ieck o  i w y  
ta k ż e . N o i ja też jestem  k o n ten t... bo mam 
zam iast la łs z y w e j s tó w k i p ra w d z iw e  76 z ło ­
tych . (Żółta M ucha)

-o § c

R E S T A U R A C JA
NT A  D W O R C U  W  S O S N O W C U

T E L E F O N  1 2 - 6 3 .
Urządzona na wzór europejski. =  Otwarta przez całą dobę.

P O L E C A :
wykwintną kuchnię, : Zakąski gorące po 8 0  groszy w wielkim wyborze, : — : Wyszynk 
różnych wódek, likierów i koniaków. :— : Codziennie koncerty aparatu radjowego, najno 
w szej konstrukcji. :— : Ceny nader umiarkowane, stale zastosowane do cen miasta'

Hien* nictwo lokalu zeajiije się w rękach iłiąoletiiego fachowca Ronana HRYŁOSZAŃSKIEfiÔ

Największy skład DELIKATESÓW i RYB
w północnej części K R Ó L E W S K IE J  H U T Y  przy ulicy 3 -g o  M aja 17

poleca żyw e karpie i liny oraz rjły morskie. Codziennie świeże m asło, m leko i ja ja . 
W ędzone, piklingi, szproty it.d. K ra jo w e i zagraniczne konserw y, ow ocow e i rybne

JERZY MICHALSKI
T E L .  1 2 2 6 .  K R Ó L .  H U T A  T E L .  1 2 2 6 .

Malinowicerowi z Dąbrowy Górn.

Po ubraniu poznai człowieka!
Elegancko i łanio ubierzesz się w [firmie

FR. TYRAKOWSKI mistrz krawiecki
Królewsica Huta ul. W olności 7 4 1  Tel. 4 4 8 .
S k ł a d  s u k n a !  B e w e r e a e y  a l a D e c f e o w i e ś e t w a s r a i m o o d e r y .  S k ł a d  s u k n a !

i  l i

C z y  c h ce c ie  ś w ia d c z y ć ?



Patriotyczne stanow isko dowództwa garnizonu zamojskiego.
D o w ó d c a  p ie r w s z e j  d y w iz ji p . G e n e r a ł  B o r tn o w s k i ,  z b a d a w s z y  s p r a w ę  d o s t a w  d la  w o js k a , u s u n ą ł  d o ­

t y c h c z a s  w s z e c h w ł a d n e g o  S z w a r c b i r a ,  a  d o s ta w y  d la  w o js k a  o d d a ł  Z w ią z k o w i L e g jo n is tó w .  

W ie l o le tn i  p a s o ż y t  b e z a p e l a c y j n i e  u s u n i ę ty ,  a  z w ią z e k  L e g i o n i s t ó w  w  Z a m o ś c iu  m a  m o ż n o ś ć  z a t r u d n ię -  

n ia  k ilk u  b y ły c h  w o js k o w y c h  z n a j d u j ą c y c h  s ię  b e z  p r a c y .  G e n e r a ł o w i  B o r tn o w s k ie m u  c z e ś ć !

w a ły ś c ie  się  n a p ew n e , ż y ją c  w  sw oim  „z a b i 
tym  d e sk a m i" św ie c ie , że k to ś n ag le  w a s 
w y g rz e b ie  z ciem ni i s ta n ie c ie  s ię  tak  sm u­
tno staw n e, gd zieś tam  w  g łę b i P o lsz c z y ! 
Z a  „b e z d u rn o ", b e z p ła tn a  re k la m a , w  dzi­
s ie jsz y ch  czasach  c ię ż k ic h ?  P ra w d a , że 
mam n iez łe  s e rc e ?

Ś lep cy . —  P a rc e le  żydom . —  Z a b y te k  s t a ­
ro p o lsk ie j a rch ite k tu ry  w ła sn o śc ią  u n iw e r­
sy te tu  w ... Je ro z o lim ie . —  Ż y d o w sk ie  

trum ny.
,.A ! co  b ęd ę  cz y ta ł, k ie d y  tu w  k ó łk o  

ied ro  i to sam o: ż y d y , ż y d y  i ż y d y " . T a k  
się w y ra z ił o „H a śle  P o d w a w e lsk ie m " jeden 

 ̂ w ie lu , jed en  z tego  n iem raw ego , a p a ty c z ­
nego, ob o ję tn eg o , k ró tk o w z ro cz n e g o  ogółu.

0  ś le p c y  i n ieczu li na n ied o lę  w ła sn ą  
i w a sz y ch  d z iec i! T ru tn ie , len iu ch y i b e z ­
w oln i o b y w a te le !

„H a sło  P o d w a w e ls k ie "  nie n a to o p isu ­
je w y s tę p k i ży d o stw a , a b y  je  re je s tro w a ć , 
a le  na to, a b y  w a s  o strz eg ać  p rzed  zb liża - 
iącem  się c o ra z  sz y b c ie j n ieb e z p ie cz e ń stw e m  
c a łk o w ite g o  o p an o w an ia  nas p rzez  żyd ó w .

..H asło  P o d w a w e ls k ie "  b ije  w  w ie lk i 
dzw on trw ogi, a b y  zbudzić  w a sz ą  uśp ion ą 
czu jność , a b y  w a s  w y rw a ć  z m a trw o ty  i po 
sta w ić  w  szyk u  obronnym  p rzed  n ie p rz y ja ­
c ie lem  g o tu jącym  w am  o sta te cz n ą  zag ład ę .

Że szyb k iem  k ro k iem  n ie b ezp ieczeń stw o  
się  zb liża , oto  p rz y k ła d y :

W  1924 ro k u  M a g istra t  m. Z am o ścia  u- 
tw o rz y ł ul. N o w ą i sp rz e d a ł 17  p a rc e l pod 
b u d o w ę dom ów . K to  te  p a rc e le  n a b y ł?  —  
16  P o la c y , jed n ą żyd.

W  b ieżącym  ro k u  M a g istra t sp rz e d a ł w  
innym  m ie jscu  18  p a rc e l. K to  je  n a b y ł —  
3 P o la c y , 15  żydzi.

A  w ie c ie  co to zn acz y  p o z b y w a ć  się 
re a ln o śc i na rz e cz  ż y d ó w ?

K a m ie n ica  w  R y n k u , p ie rw sz a  od ra tu ­
sza, ten  p rzecu d n y  o k a z  p ię k n a  śre d n io w ie ­
cze) a rch ite k tu ry , w y b u d o w a n a  p rz e z  s ła w ­
nego m istrza  w ło sk ie g o  d la  G ry z e ld y  z 
Z am o ysk ich  k s iężn e j W iśn io w ie c k ie j, m atk i 
k ró la  M ich a ła  K o ry b u ta , k ie d y  p rzez  pozba 
w io n ych  in styn k tu  sa m o zach o w aw cz eg o  jej 
o statn ich  p o lsk ich  w ła ś c ic ie l i  —  p rz e sz ła  w  
rę c e  D r. G e lib te ra  —  ży d a, to po jego 
śm ierc i n ied aw n ej, sk u tk iem  testam en tu , —  
s ta ła  się  w ła sn o śc ią  u n iw e rsy te tu  w ... P a ­
lesty n ie .

C zy  je s t  na św ie c ie  naród , k tó ry b y  ta k  
z a p rz e p a sz c z a ł sw o je  w ie lk ie  i  p ięk n e  p a ­
m iątk i?

„H a sło  P o d w a w e ls k ie "  za  m ało  i za  d e ­

lik a tn ie  p o trząsa  w a sz em  sum ieniem . P r z e ­
c ież  u nas n a w et p rzed m io ty  ku ltu  re lig ijn e  
go, są  n a b y w a n e  w y łą c z n ie  w  sk lep ach  ż y ­
d ow sk ich .

C z y  żyd  p rz y sz e d łb y  do P o la k a  k u p ić  
ja rm u łk ę , c y c e s , c z y  ta łe s , g d y b y  mu p r z y ­
sz ło  do g ło w y  tem  h a n d lo w a ć ?

J e s t  u nas w  Z am o ściu  p ięć  p o lsk ich  
z a k ła d ó w  sto la rsk ich , w y ra b ia ją c y c h  trum - 
sy, a le  n o w y g o sp od arz  sz p ita la  Św . M ik o ła  
ja, b ezm yśln y  szab esgo j, zaa n g a ż o w a ł żyda, 
U n ruch a, ul. S ta sz ic a  N r. 4 i ten  d o starcza  
trum ien do szp ita la .

Ż yd z ia k  ten, —  w y w ie s i!  sob ie  
p rzed  sw o ją  ru d e rą  sz y ld  z n am alo w an ą  
trum ną i sp o d z iew a  się , że g łu p i goj, w y - 
k o ły s a n y  w  ż y d o w sk ie j k o ły sc e , zech ce  o d ­
p o cząć  w ieczn ie  w  jego  trum nie.

N iech  i ta k  b ęd z ie !
W sz y scy  sza b e sg o je , ż y d o lu b y  i ich w ie l 

b ic ie le !
B ie g n ijc ie  do teg o  w a sz eg o  ży d k a , S t a ­

sz ica  Nr. 4, i za m a w ia jc ie  so b ie  p o śp ieszn ie  
trum n y tanio , bo u ż y d a , b ie rz c ie  na hurt, 
b ęd z ie  je szcze  tan ie j. C za s  już n a w a s  w ie l­
k i. N ic  tu po w a s. P o ls k a  p o trzeb u je  ludzi 
czynu, en erg ji i św iad o m y ch  sw o ich  o b o ­
w iąz k ó w  o b y w a te li. Z. W -k a .

P O S Z U K U J E  się su b ag en tó w  na  
P o lsk ę  n a p ro ce n t do sp rzed aży  n o ­
w y ch  S k o ro w id zó w  p o szu k iw an y ch  
p rz e z  U rz ę d y , K u p ie ctw o  i  t. p. ś r o ­
d ow isk a. Z b yt w ielk i zap ew n io n y . —  
Z głoszen ia  przyjm uje od 3 — 5 -te j T . 
Ś w iętoń , K ra k ó w , ul. L u d w in ow sk a  
2 1 m. 3 ,
^  O  <TI| fTii iliiiłi dlii linii li i i  B i H k  1̂
W w W W w w w w w w w w w

Z Żywca
Praw da pod adresem  
„miasta bez żydów ”.

M aleń k ie  m iasteczk o  Ż y w ie c , p o łożone 
w u ro czym  B e sk id z ie  Z ach od n im  jest znane 
o gó ln ie  i p o w szech n ie  w  c a łe j R z e c z y p o ­
sp o lite j, —  jak o  jed yn e  m iasto  b ez  żyd ów .

M y ś la łb y  k to ś, n ie z n a ją c y  b liże j s p r a ­
w y . że Ż y w ie c  m usi b yć  o k ro p n ie  a n ty ż y ­
d o w sk i, że w  tem  m ia ste cz k u  m usi b y ć  ogól 
ne zrozum ien ie  W ie lk ie j S p ra w y  d z is ie j­
s i . ^  \vna s o " ' a ,eż  b yn a jm n ie j! N ic  p o d o b ­
n ego. w ła ś n ie , że c a łk ie m  in acze j rz e c z  sie  
p rz e d sta w ia ! H

K u lt, ja k i p an u je  w  Ż yw cu  d la żyd ó w , 
■jest ta k  w ie lk i, że w p ro st b ie rz e  c z ło w ie k a  
o b rzyd zen ie . W strę t n a p ra w d ę ! —  I w sty d , 
a w sty d ! Ż y w ie c  b ow iem  p o sia d a  p rz e d m ie ­
śc ie  Z a b lo c ie , odd zielon e od s ie b ie  rz e k ą  
S o łą , c a łe  zażyd zon e od „a  do z “  i ow o 
w ła ś n ie  Z a b ło c ie , to n ące  w  b ło c ie , je st że 
ta k  się  w y ra ż ę : „b rzu ch em  Ż y w c a " !  C a ły  
Ż y w ie c  c iąg n ie  do o w ego  sw eg o  p rz e d m ie ­
ścia , ja k  o k ręt po fa lach  o cea n u  do portu . 
W sz y stk o  od ig ły  do w id e ł k u p u je  się  w  
Z ab ło c iu , u różn ych  S ilb e rs te in ó w  i innych! 
N aw et m łod zież szk o ln a , c iąg n ie  c a ły m  t łu ­
mem do Z a b io c ia , gd zie k u p u je  s ię  p rzy b o - 
rY szk o ln e  u L e w ó g o  i innych . J e s t  to sm u- 
tne i b rz y d k ie , bo w iem  n ie  p ię k n ie  św iad - 
czy o „m ie śc ie  b e z  ż y d ó w "...

T a k  b y ło  w  Ż yw cu  od d aw n a, z d a je  się  
°d  n ie b o sz cz k i A u str ji —  i je s t  po dziś 
jh ień  sta le . M ie sz k a ń c y  Ż y w ca  u w ie lb ie ją  
żydów , ba, m ało  u w ie lb ia ją ! W p ro st czcz ą ! 
i p łon ą  do nich g o rą cą  m iło śc ią .

J a k ie  są  sk u tk i lo ja ln o śc i Ż y w cz a n  do 
żyd ó w , nie trz e b a  d a lek o  sz u k a ć ! —  O sta- 
tnie w y b ry k i kom u nistów  w  tem  m iasteczk u  
żnane c a łe j P o lsc e  z p ra sy , m ów ią sam e za 
s ieb ie ! —  A  p rzec ież  je sz c z e  dw a, trz y  la- 
a *enru m ó głb yś szu kać  ze  św ie ca  kom uni- 

* s t y  w y , i1 ż y w c u !

Z Siar ob. Gorlic
Biedna ta nasza polska 

w ieś!
K u p iłe m  w  G o rlic a c h  „H a sło  P o d w a w e l­

sk ie  , czytam  i n ie  ch cę w ie rz y ć , że to 
u szędzie  ta k  źle z tym i żydam i. M y śla łem , 
że to ty lk o  u nas ta k i g łupi naród.

J e s t  u nas k a w ia rn ia  ży d o w sk a  S ru lk a  
I r im e t a  W ałach a . D w a la ta  tem u z e b ra li-  
5m y się  w  dom u ludow ym  i u ch w aliliśm y, 
że n ie  ch cem y w e  w si k arcz m y. N asz w ó jt 
led nak , w b re w  u ch w ale , p o sz e d ł do S ru la  
i do p o sła  i do S ta ro s tw a  i znow u do S r u ­
la i zro b ił to, że już trz e c i rok  a k arcz m a 
ż y d o w sk a , ja k  b y ła , ta k  jest.

N asz g ru b y  żyd, ży je  sob ie  d o b rze, je 
cod zien n ie  k u rę , a na sob o tę  m usi m ieć

c . °P  m ięso  w id zi c h yb a  na św ięta , 
w eksle3 m jSł?i to s Prz e J a je ,  a b y  z a p ła c ić  
że w  46 rok  3 - j  P o w ia d a ją  lu dzie  s tarzy ,

W i i  zVdżi d a w a li g o rz a łk ę  za d a r ­mo, a ch łop i pili i g o rz a łk ę  za dar
po d w a z ło te  za g łó w *  n 2? * “ OW ż a ra b ,a |ą c
w y n a g ra d z a  ich. —  ż y d  k a r c z m '* ^
ch ło p có w . Z atrzy m u je  on u s ie b ie  PSU,e nf m
d z ie w cz ę ta  a potem  p rzy ch o d z ą  ze w s fe h łn ^
P c y  i b a w ią  się. K a ż d y  coś P «  “ ie ^ e , Mbó

zboże, a lb o  k u rę , gęś ja ja  a ży d z isk o  w sz y st 
ko  ch ow a, z a w ra c a  ś lep iam i i cm oka z a d o ­
w o lo n y. T a k a  p ija w k a  to ta k  w y s s ie  k re w  
ze w si, że c h yb a  p rzy jd z ie  w n e t w sz y stk im  
z głodu um rzeć, bo m łod zi w sz y stk o  p rz e ­
p ija ją .

Co drugą, a lb o  trz e c ią  n ied z ie lę  z a je ż ­
dża do ży d a  w ó z od g ra n ic y  C z e c h o s ło w a c ­
k ie j ze szm uglem  i stoi tam  aż do p o n ie ­
d z ia łk u  a p otem  je d z ie  w  stron ę G o rlic , a le  
n ik t o tem  n ie  w ie . (!) N ie b o sz c z y k  k s. S to - 
ja ło w sk i z a ło ż y ł u nas stro n n ictw o  i B o że  
daj mu n iebo , od le g o  czasu  ch ło p  coś z n a ­
czy ł, a le  d z isia j s ię  odm ien iło . T e ra z  żyd  je st 
panem . A  ch ło p i sied zą  w  ż y d o w sk ich  k ie ­
szen iach .

W  sąd z ie  w  G o rlic a c h  sam e ż y d y . C h ło ­
pi się  p ro ce su ją  a  ż y d o w sc y  a d w o k a c i ty lk o  
s ię  śm ieją  i p rz e w le k a ją  sp ra w y  i ro b ią  k o ­
szta . W y c ią g n ą  oni z ch ło p a  p a rę  s tó w e k  i 
nic ich n ie  obch od zi a p rz e c ie ż  m am y d o ­
b rych  a d w o k a tó w  k a to lik ó w  ja k : pp . M e- 
n e rk a , M o so ra  i inni. C i p o stę p u ją  u cz ciw ie , 
n ie  p rz e w le k a ją  sp raw  i często  ch ło pó w  
godzą.

W  gim nazjum  w  G o rlic a c h  to już c h yb a  
sam e ży d y  zo stan ą , bo  o p ła ty  w y so k ie , chło  
p a  nie s tać  na stan c ję  i na ta k ą  ta k sę . G d y  
ch ło p  m a 2 m orgi p o la  to mu k a ż e  d y re k to r  
p ła c ie , a  żyd  m a p e łn e  k ie sz e n ie  d o la ró w  za 
k tó re  k u p iłb y  100  m orgów  a le  ich  n ie  p o k a ­
zuje i d y re k to r  u w a ln ia  go.

G im nazjum  n a sz e  m a i kom u n istów  ż y ­
d ów , a le  się  ich n ie  w y p ę d z a . Z d a ją  m aturę  
a potem  sąd ich sk a z u je  na k ilk a  m iesięcy . 
N ied aw n o  zasąd zono  ży d a  K ra n e ra . S k a n d a ­
lem jest, że w  ży d o w sk im  sk le p ie  ży d  sprze  
d a je  n asze  św ię te  o b ra z y  a  g łu p ie  b a b y  k u ­
p u ją . Żyd m ów i „k u p c ie  so b ie  ten  fa jn y  
sz w e n ty  J ó z e f "  a lu d zie  nie n a p lu ją  w  p y sk  
żyd o w i. N ap raw d ę  w sty d  p o m y śleć , że  to s ię  
d z ie je  w  P o lsce , gd zie m am y sta ro stó w  k ato  
lik ó w , a le  in te lig en c ji n a sz e j sm ak u ją  ż y ­
d o w sk ie  k e k sy .

P isz c ie  p raw d ę  i p rz y sy ła jc ie  nam  w a sz e  
P ism o do w si. N iech  ch ło p i c z y ta ją  i w i­
dzą sw o je  b łę d y . Od k ie d y  czytam  „H a sło  
P o d w a w e ls k ie "  n a b ra łem  otu ch y i w ia rę  w  
le p sz e  jutro.

P o sy ła m  w am  10  zł. n a p isz c ie  to co ja 
w am  p iszę  i p rz y sz lijc ie  za te  p ien iąd ze  tro ­
ch ę g aze t. J .  R .

Z Drohobycza
Nowe żydowskie 

zuchwalstwo.
N ied aw n o  cz y ta liśm y  o n a p ad z ie  ż y d o w ­

sk ich  g ie łd z ia rz y  na b ezb ro n n ego  A k a d e m i­
k a  i oto m am y zn ów  św ie ż y  n a stę p u ją c y  w y ­
p a d e k :

D nia 2 1  m arca  19 3 2  r. p rz y je ch a ł b ied n y 
go sp o d arz  ze w si, na ta rg  do D roh ob ycza  
m ając  na fu rze  15  w ią z a n e k  d rz e w a  na sp rze  
daż, k tó re  m usiał o p ła c ić  50 gr. ta rg o w eg o . 
B ie d a c z y sk o  k u p ił so b ie  jed n ą w ią z k ę  siana 
d la sw eg o  k o n ia  i p o ło ż y ł na fu rze. T u te jsz y  
żyd n ie ja k i F e u e rs te in  w ła ś c ic ie l  rea ln o śc i 
trzym a 3 p a ry  kon i 2 p a ry  są  s ta le  za ję te  
na tu te jsz e j p o czcie , fo rm aln ie  z ra b o w a ł u 
o w ego  ch ło p a  o w ą  w ią z k ę  sia n a  i u c ie k ł p o ­
mimo k rz y k u  i b ła g a n ia  zro zp aczo n eg o  chło  
pa,

S -iczęście  ch c ia ło  że w  te j ch w ili n ad szed ł 
p ew ien  o b y w a te l p ra w d z iw y  ch rz eśc ijan in  i 
/ a  le go d o p iero  in te rw e n c ją  ch ło p  o trzym ał 
a a p o w ró t  sw o je  siano.

Z a p y tu je m y  się  n a sz ych  L e ib ó w  M o szk ó w  
H e rsz k ó w  i Ick ó w , czy  w  P a le s ty n ie  ży d ek  
z ro b iłb y  coś p o d o b n eg o ? C h y b a  n ie. B o  tam  
A ra b o w ie  sk ó ry  b y  z nich z łu p ili, a le  u nas 
w  P o lsc e  a szcz eg ó ln ie  w  D roh ob yczu , gdzie 
żyd zi o p an o w ali c a łe  m iasto  i R a tu sz  w s z y ­
stk o  im uchodzi b ezk arn ie .

K u r  je r D ro h o b y ck i N r. 2 z 7 m arca  19 32  
o g ło sił, że k ie ro w n ik  e le k tro w n i m ie jsk ie j 
Ice k  G riin b erg  o trzym ał je d n o m iesięczn y  u r ­
lop, m y M ieszczu ch y, o śm ie lam y się  z a p y ta ć  
tego ż y d o w sk ie g o  a u to ra  o g ło szeń , czem u 
nie m iał o d w agi o g ło sić  p o w o d u  teg o  u rlo ­
p o w a n ia ?  M y w iem y , że ten  G riin b erg  nie 
b y ł k ie ro w n ik ie m  ty lk o  m ag azyn ie rem  a w 
jego  m ag azyn ie  ze  stro n y  M a g istra tu  o d b y ło  
się  trzy d n io w e  szkon trum . Żyd ten  je st 
w sp ó ln ik iem  w  m a lw e rsa c ja ch  d o k o n an ych  
w  e le k ro w n i p rz e z  k ie ro w n ik a  Sz lo jm e B rze  
z ie ln ego  (czy ta j art. „H a s ła  P o d w a w e ls k ie g o "  
N r- 9 > O b rońca

Ź Kostopola

C a ły  K o sto p o ł, ja k  o c z y w iśc ie  k ażd e  
k re so w e  m iasto , czy  m ia ste cz k o  je s t  ż y ­
d o w sk i! W zdłuż u liczek , po le w o  i po  p r a ­
w o, jak  okiem  sięgn ąć , c iąg n ą  s ię  ż y d o w ­
sk ie  sk le p ik i, b rud ne, ja k  z a ra z a  i c u ch n ą ­
ce o d raża ją co .

P rz e d  tem i n a tło czo n em i gęsto  na s ie ­
b ie sk lep ik am i sto ją  żyd zi i w  ja k ie jś  p o ­
łam an e j m ow ie (dużo ro sy jsk ie g o , m ało, —  
tro ch ę  p o lsk ie g o , ja k o  „d o m ie sz k i")  z a c z e ­
p ia ją  p rzech o d n ia  z a p ra sz a ją c  do w n ętrza  
sw y ch  „ sk le p ó w " .

T en , ja k iś  c h y b a  ro sy jsk i z w y c z a j je st 
w strę tn y  i w y p ro w a d z a  z ró w n o w a g i go ­
śc ia  z zach od n ich  stron  P o lsk i, zw ła sz c z a , 
gd y  gość ów  jest cz u ją cy  n a p ra w d ę  po p o l­
sku.... i gd y  m ia łb y  o ch otę  k ażd eg o  ży d a  
p o p ro stu  w y w a lić  za  d rzw i P o lsk i, c z ę stu ­
jąc  go na o sta tn ie  le c h ick ie  po żegn an ie .. —  
k o p n iak iem  w n a jp u lch n ie jszą  część  c ia ła .

T en  b rz y d k i, ż e b ra c z y  z w y c z a j z a u w aży  
łem  z re sz tą  nie ty lk o  w  m a ły ch  m ia ste c z ­
kach , a le  n a w e t w  „ s t o l ic y "  W o ły n ia , w  
m ieśc ie  m ającem  p re te n s je  do w ie lk ie g o  —  
R ó w n em  W o łyń sk iem !

Trudno, co  w ie ś  —  inna p ieśń ; N ie  inni 
ty lk o  żyd zi! Oni z a w sz e  w szęd z ie  je d n a c y ! 
Z a w sz e  c z y h a ją c y  n a k a ż d y  o d p o w ied n i mo 
m ent, b y  w b ijać  w  s e rc e  P o lsk i o strz e  s w e ­
go zatru tego  szty letu , zaw sze  d a ją c y  sob ie  
rad ę  u nas, k o sztem  nasze j n ied oli, n aszej 
nędzy, n aszego  sm utku...

—  B o  cóż oni m ają  do s tra c e n ia ?
—  N ic ! N ic !!

—  A  m y m am y to , co  n a jśw ię tsz e  d la 
nas, bez czego  n ie  m ożna już dziś so b ie  w y ­
o b razić  ż y c ia  n aszego , m am y do u tracen ia  
na z aw sze  —  P o lsk ę !

A le  czy  dużo z nas, n ad  tem  się  z a s t a ­
n a w ia  —  d z is ia j?  —  C za sem  ja k a ś  m łod a 
k re w  z ak ip i n agle , k to ś  gd zieś k rz y k n ie : 
„ P r e c z !! !" .. .  —  k to ś gd zieś b o jk o tu je  i zn o ­
w u  c isza , zn ow u sp o k ó j. —  P rz y ch o d z i z a ­
pom n ien ie, o sty g a  se rc e  lasze ...

A  tym czasem  „cz a rn a  g ro z a " p o su w a się 
co raz  d a le j, i d a le j, w g ry z a  się  b e zcze ln ie , 
z a w a d jo c k o , n a w e t po p o lsk ich  tru pach  
(W a cła w sk i)  w  se rc e  N arod u !

A  N a ró d ?  N ie  ch ce  zrozum ieć. P ró cz  
m aleń sk ie j g a rstk i a p o sto łó w  s p ra w y  —  
niem a n ikogo, k to b y  się  b u n to w ał, n ikogo, 
k to b y  c h c ia ł zro zum ieć  lub d ać s ię  p rz e ­
k o n ać !

—  O, z a w sz e  je d n a k a  n a sz a  g łu p oto  
p o lsk a , k ie d y  s ię  sk o ń cz y sz  n a re s z c ie ?

No k ie d y ? ...
J A C E K  O R L IK .

Biedny Wołyń... i Polska *  O S w i^ C im ia
K o sto p o l!

M a le ń k ie , b rud ne do o d ra z y  m iasteczk o  
p o w ia to w e , le ż ą c e  n a  ‘ p o gran iczu  W ołyn ia  
i P o le s ia , w  odd alen iu  o k ilk a n a śc ie  k ilo ­
m etró w  od g ra n ic y  b o lsz e w ic k ie j, w  o k o li­
c y  o w y ch  s łyn n y ch  już te ra z  po k s ią ż ce  
D z ik o w sk ie g o : „E g z o ty cz n a  P o ls k a " , —  pól 
aza lji... Sam o m ia ste c z k o ?  O cz y w iśc ie  nic 
c ie k a w e g o ! C h a ra k te r  czysto  ro sy jsk i... N a 
n ie z w y k le  szero k ich  u liczk a ch  s ły sz y  się  
ty lk o  ję z y k  ro sy jsk i, czasem , czasem , a le  
ok ro p n ie  rzad k o  p o lsk i. —  J e s t  p ię k n y  b u ­
d y n ek  k in o -te a tru  L . O. P. P ., gd zie w  z a ­
p a d łe j u liczce , cz y  p o d w ó rzu , je st w  tra k c ie  
b u d ow y p ię k n y  k o śc ió ł rzym . k at., je st b i ­
b lio tek a  p o licy jn a , je s t  „k s ię g a rn ia  M ac ie -

j  •• A h a ! N a m arg in esie  te j k s ię g a rn i! 
C h odzę po  u licach  i w śró d  ży d o w sk ich  
sk le p ó w  szukam  p o lsk ie go , g d zieb y m  m ógł 
ku p ić  p o trzeb n y  mi „m a te r ja ł p iśm ien n y ' ... 
(Hm...) N ag le  czytan i „K s ię g a rn ia  M a c ie -  
rz Y . b ije  mi z ra d o śc i se rc e , że  b ęd ę  s ię  
m ógł o b e jść  b ez  ży d ó w  i w ch o d zę  do o w ej 
„k s ię g a rn i" ...  S p rz e d a ją  d w ie  ja k ie ś  s tare  
(czy starsze) p ann y. Z ło ść  m nie w z ię ła . —  
R o z m a w ia ją , ja k  g d y b y  się  c h c ia ły  p o p isać  
p rzed em n ą... po ro sy jsk u !! T a k  m nie to  okro  
pn ie  ro z d rażn iło , że b y łb y m  im z w ró c ił z a ­
k u p io n y  to w a r! A le ż  p a n ie n k i! G łu p o ta  
czy  ku lt do „m atu szk i R o s j i " ?  —  m arzen ie
0 c a rsk ich  c z a sa c h ?  K o sto p o l le ż y  w  B o l­
szew ji, czy  w  P o ls c e ?  I to k s ię g a rn ia  M a ­
c ie rz y  P o lsk ie j!  W styd ! M o ż e c ie  sob ie  m ó­
w ić  po  ro sy jsk u , (jeśli n ien aw id z ic ie  p o l­
sk ie j m o w y!!!)  a le  w  bu du arze , n ie  w  k s ię ­
garn i! —  G d zie  m a b yć  w id ać  tę  P o lsk ę , 
je ś li n ie w  ta k ich  p la có w k a ch  „p o lsk ic h " , 
ja k  k s ię g a rn ia  M a c ie rz y ... P o lsk ie j! P a n ien - ' 
k i! T y le  la t już m acie  P o lsk ę , a je szcze  
m ó w ic ie  po  ro sy jsk u ?  W y  je s te śc ie  P o lk i?  
W ątp ię ... C z y  m yślic ie , że to ta k a  o gro m ­
nie n ie z d o b y ta  sztu ka m ów ić po ro sy jsk u , 
że tem  aż trz e b a  s ię  ch w alić  p u b lic z n ie ?  —  
Ćo! N o! —  D a jc ie  sp o k ó j, n ie  m ożna b y ć  
naiw nym  n a w e t na K re sa ch , bo w id z ic ie , 
czasem  k to ś z a w ita  z „z a c h o d u " p o s ły sz y
1 m ożna w p a ść !

A  ro z w a ż c ie ż ! J a k a  ró ż n ica  b ęd z ie  m ię­
d z y  w am i, a d a jm y na to ta k ą  p a rsz y w ą  
nacią , ja k  żyd zi z tego  w a sz e g a  m iasteczk a , 
k ie d y  w s z y sc y  m ó w ic ie  po ro sy jsk u ?

T a k  n ad obne K o sto p o la n k i! N ie  sp o d z ie ­

STOWARZYSZENIE KATOLICKICH MISTRZÓW RZEMIEŚLNIKÓW

„ G Ł O W I C A ”
P  O D  W E Z W A N I E M  Ś W .  A N T O N I E G O  
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Przyjm eje zam ówienia dla członków Stow arzyszen ia  na w szelkie prace wchodzące 

w zakres robot koście lnych , technicznych, artystycznych  i rzem ieślniczych, Stow arzy 
azem e gw arantuje sa  solidne w ykonanie pow ierzonych  prac po cenach um iarkowanych 
ro ra d a  fachow a kosztorysy i projekty darm o. Z A R Z Ą D .

O ś w ię c im  o d p i e r a  a t a k  ż y d o w s k i
L ik w id a c ja  k a s  ś lą sk ich . —  „ O rb is "  o św ię ­
c im sk i d z ia ła . —  C o  tara b y ło  z p. F o rste re m  
i p. W a sse rk ru g e m ?  —  P ro ro c tw a  „ H a s ła  
P o d w a w e ls k ie g o "  -— P . S a d o w sk i bron i ż y ­
dów . —  Ż yd  K a u fe r . —  S u k c e sy  ży d o w sk ie  

w  T . U . R .
P rz e w id y w a n ia  „H a s ła  P o d w a w e lsk ie g o "  

że p o w sta n ie  B iu ra  P o d ró ż y  „O rb is "  w  0 -  
św ięcim iu  sp o w o d u je  u tra tę  p ra c y  k asje ró w  
z d w o rca  k o le jo w e g o , sp e łn iły  s ię , bo z o ­
s ta ły  zam k n ięte  k a s y  ś lą sk ie  a  n a p isy  na 
oknach  K a so w y c h  w  p o cz e k a ln i ś lą sk ie j (lin- 
ja  O św ięc im — K a to w ice )  w sk a z u ją  na m o- 
n ien ta  lik w id a c ji  d o b ra  n aro d o w ego  na rzecz  
żyd ó w  z p o d  zn aku  „O rb is " .

N a p o c z ą te k  z o sta ły  zam k n ięte  2 k a s y  
(śląsk ie), rzekom o z pow od u  s ła b e g o  ruchu, 
k a s je rz y  zaś P o la c y  poszli w  o d sta w k ę  i nie 
w iad om o do z nim i się  stan ie . D o p iero  po 
fa k c ie  o tw o rz y ły  się  o cz y  k o le ja rzo m  —  
pozn ali p o d stęp n ą rob o tę  ż y d o w sk ą , k tó ra  
o d b ie ra  ch leb  i p ra c ę  P o la k o m  na w ła sn e j 
ziem i.

„O rb is "  o św ię c im sk i je s t  sp ó łk ą  ży d ó w  
W asse rth e ila , K a h a n e g o , G o ld ste in a , L e - 
sern , W a sse rk ru g a  i t. d „  k tó ry c h  u d z ia ły  
150C d o la ró w  s tan o w ią  k a u c ję  na w y p a d e k  
ja k ie g o ś  n a d u życ ia  na szkod ę sk a rb u  p o l­
sk iego . K o n c e s ja  figu ru je  na n a z w isk o  p. 
W a sse rk ru g a , k tó reg o  b ł. p. o jc ie c  b y ł k a ­
s jerem  na s ta c ji w  O św ięcim iu . O p rócz  t e ­
go p o sia d a ją  sp ó ln ic y  w  sw oim  lo k a lu  w  
ryn ku  K o le k tu rę  L o te r ji  P a ń stw o w e j i k o ­
m isow y sp rzed aż  g aze t ż arg o n o w y ch  ja k  
„W a rsz . .  R a d jo  i t. d „  jed nem  sło w em  
firm ę o „c z y sto  p o lsk im " wryg ląd z ie .

U rzęd u ją  k ażd eg o  dn ia , z w y ją tk ie m  
sob o ty , ta k  że w  so b o tę  na s ta c ji  ruch  się  
w zm acn ia , bo „S z a m re j S z a b a s "  czu w a  już 
nad tem , a b y  św ię ta  ży d o w y kie  b y ły  u sz a ­
n o w an e, a  od w y r ę k i są  goje. Je d n a k  u w a ­
żam y, że „O rb is "  po w in ien  b y ć  o tw a rty  
zaw sze , n a w e t w  sob otę , bo nie d la o d p o ­
czyn k u  sob otn iego  zo sta ł o tw a rty , ty lk o  
d la w y g o d y  o b y w y te li. O statn io  w y b u ch ła  
„b o m b a "  na tle  g o sp od ark i m ie jsco w eg o  
„O rb isu ".

R o z e sz ła  się  m ian ow icie  p o g ło sk a , że syn  
m ie jsco w eg o  „n a cz e ln ik a  h a n d lo w e g o " (to ­
w a ro w e go) zyd a F o rste ra , k tó re g o  o jc ie c  

jest w yższym  urzędn ik iem  k o le jo w y m  na 
stac ji, zo stał w  p ociągu  p rzez  k o n tro le ra  
o coś z a p ytan y ... i m u siał t łu m aczyć  się  
„p rz e s ia d k ą "  z pociągu.

S z cz ę śc ie , że b y ł o b e cn y  p rz y  tem  k o ­
le ja rz  z O św ięcim ia  p. B a rte l, k tó ry  p ra c u ­
je  w  D zied z icach , i ten  to  p o d a ł godność 
p a saż era , w y m ie n ia ją c  jego  n a zw isk o  i p o ­
d a jąc  m ie jsce  z am ieszk an ia .

P óźn iej jego  ż y d o w sk a  m ość p. W a sse r-  
krug b y l p y ta n y  o ży d a  M . i gd zieś z a p ro ­
szony, bo b ra k o w a ło  go jed en  dzień, z r e ­
sztą  a k a d e m ik  żyd  m a p ew n e  praw-a —  
n a g le  się  z ja w ia , podobno po k a u c ji —  cho- 
cizi do ro z strz y g n ię c ia .

D zisia j c a ły  O św ięcim  m ów i o „O rb isie* '



(i to  żyd zi u m ię jętn ie  m o ją  p ra c o w a ć ")  i o 
b ile ta ch  na k tó re  to m eto d y  p ra c y  trudno 
w p a ść  b iedn em u  la ik o w i, tem b ard z ie j tym , 
k tó rz y  ich p ra c ę  d o g ląd a ją . —  W sz ęd z ie  u 
ży d ó w  istn ie je  sy ste m  „ s p a r ta ń s k i" :  „ z ła ­
p ie sz  dobrze, n ie z ła p ie sz  to n a ro b ią  w r z a ­
sk u : Pogrom , go je ... i t. d. i t. d ."

„H a sło  P o d w a w e ls k ie "  w k ró tc e  p o sta ra  
s ię  d o k ła d n ie  om ów ić tę  k w e s tję , dziś c z e ­
k a  w y ja śn ie n ia  od tych , k tó ry c h  ta  sp ra w a  
in te re su je .

C z y  p o trz e b n y  b y ł „ O r b is " ?  C z y  r z e ­
c z y w iś c ie  m a ra c ję  b y tu ?  —  to p y ta n ie  z o ­
s ta w ia m y  do d a lszego  o m ó w ien ia  na łam ach  
„ H a s ła  P o d w a w e lsk ie g o " .

P ro ro c tw a  n asze  się  sp e łn ia ją .
B o le sn e m  je s t  p o ru szać  k w e st ję , k tó rą  

u w a ż a liśm y  że b ęd z ie  ta rc z ą  i u c ie c z k ą  poi 
sk ie g o  k o le ja rz a  t. j. n a cz e ln ik a  s ta c ji w  
O św ięc im iu  p. S a d o w sk ie g o , k tó ry  p rz y ­
sz e d ł n a m ie jsce  ży d a  B lu m e sto ck a .

S p ra w ę  u n aro d o w ien ia  s ta c ji w  O św ię ­
cim iu , u w aż a liśm y, m y an ty sem ic i, za  ś w ię ­
ty  o b o w ią z e k , a  p rz y b y c ie  p. S a d o w sk ie g o  
w ita liśm y  z go rącem  z a ch w y te m  dla w s p ó l­
n e j S p ra w y . D o w iad u jem y się  jed n ak , że 
p. n a cze ln ik  sta c ji za rz u ca  starym  k asje ro m  
(p. K .) ja k o b y  oni (?) „a w a n tu ro w a li s ię  z 
ż y d a m i" i z a p o w ia d a  r e p re s je  w zg lęd em  
ty ch  dom n iem an ych  „a n ty se m itó w " .

A  c z y  p. S a d o w sk i zna b ez cz e ln o ść  ż y ­
d o w sk ą ?  C z y  już s ły s z a ł z jak iem  le k c e w a ­
żen iem  o d z y w a ją  się  ży d zi do k a s je ró w  na 
s ta c ji?

P rz e c ie ż  u rzęd n ik  m usi b ron ić  honoru  
sw eg o  i k o le i, z re sz tą  u rz ęd n ik a  w  słu żb ie  
c h ro n i u staw a .

C zy  p. N a cz e ln ik  b a d a ł i w ie  d o k ła d ­
n ie ?  O sp ra w a ch  n ie is tn ie ją c y c h  n ie  m ożna 
m ó w ić  i n ie  m ożna s tarym  w iaru so m  k o le ­
jo w y m  z arzu cać  tego , czego  n ie  b y ło . T a k , 
p a n ie  n a cze ln ik u ! S ą d z im y  że p. n a cze ln ik  
się  o p am ięta , bo szk o d a  i n ie  o p ła c a  się  
b y ć  o b ro ń cą  ży d ó w  i z a s łu ż y ć  so b ie  w  O- 
św ię c im iu  na p rz y d o m e k  „ sz a b e sg o j" . A  
m ożna b ard zo  ła tw o , p o c z ą tk i są.

M y k a ż d e g o  P o la k a  c zcim y i sz a n u je ­
m y, je d n a k  n ie  d o p u ścim y do teg o , a b y  
g an g ren a  filo se m ick a  ta rg a ła  n asz  o rg a ­
nizm .

O d z ia ła ln o śc i ży d a  K a n fe ra  w  m ie jsco - 
w em  T o w a rz y s tw ie  U n iw e rsy te tu  R o b o tn i­
czego  w  O św ięcim iu  i o p ro p ag a n d z ie  w o l- 
n o m y ś lic ie lsk ie j teg oż  „d z ia ła c z a "  w śró d  
m ło d z ieży  tu ro w ej (ad m aiorem  glo riam  t e ­
goż) n a p isz ę  w  n a stęp n ym  num erze.

Oni, żydzi, s ię g a ją  już do dusz n a sz e j 
m łod zieży ...

Ośwlęcim ianin.

0 chrześcijańskie placówki gospodarcze.
S to so w n ie  do p o le c e n ia  z g ła sz a n ia  w a ­

k u ją cy ch  m iejsc  d la c h rz e śc ija ń sk ich  s k le ­
p ó w  w  p o szcz eg ó ln y ch  m iastach  don oszą 
nam :

W  D ą b ro w ie  k. T a rn o w a  n iem a ani je d ­
nego sk le p u  c h rz e śc ija ń sk ie g o  z to w arem  
k a n ce la ry jn y m  c z y  szkolnym .

T eg o  rod zaju  sk le p  z n a la z łb y  tu taj n a ­
pew n o  duże p o p a rc ie , c h o c iażb y  z tego 
w zględ u , że w  m ieśc ie  tu te jszem  zn ajd u ją  
s ię  liczn e U rz ę d y  ja k : S ta ro stw o , S ą d  G rod z 
ki, 3 b an k i i t. p., a n adto  k ilk a  sz k ó ł jak  
gim nazjum , sz k o ła  p o w szech n a  m ęsk a  i ż e ń ­
sk a  nie licząc  sz k ó ł o k o liczn y ch . W sz y scy  
s ię  tu zao p a tru ja  w  odn ośny to w ar w  s k le ­
p ie  ży d o w sk im  S p iry .

P o n ad to  d a je  się  odczuć d o tk liw y  b rak  
c h o c iażb y  jed n e j h u rto w n i k ato l. to w a ró w  
m ieszan ych , w  k tó re j m o g ły b y  się  z a o p a ­
try w a ć  w  to w a r  w sz y stk ie  s k le p y  k a to lic k ie  
szcz eg ó ln ie  w ie jsk ie , k tó ry c h  jest p o k aźn a  
ilość.

W sz y stk ie  s k le p y  b la w a tn e , sk ó rn icze , 
g a la n te ry jn e , że lazn e , ja k o te ż  ja tk i z m ię­
sem  zn ajd u ją  s ię  w y łą c z n ie  w  rę k a ch  ż y ­
d o w sk ich . N astęp n ie  (co n a jw aż n ie jsze) zbo 
żem , ja jam i, drob iem , n a b ia łem  h an d lu ją  
tu ty lk o  żydzi.

B a rd z o  p ożąd an em  b y ło b y  o b ję c ie  w y ­
m ien ion ych  g a łę z i p rzez  ch rz eśc ijan .

D o ch od zi tu do tego , że o k o liczn e  tut. 
S k ła d n ic e  K ó łe k  R o ln icz y ch , ja k  w  O leśnie,. 
R a d g o sz cz y  i innych  z p o w od u  b ra k u  h u r­
to w n i c h rz e śc ija ń sk ich  s ta ły  się  filjam i h u r­
to w n i ż y d o w sk ich . J e s t  to c ios b ard zo  b o ­
lesn y , n ie do zn iesien ia .

R ó w n o cz e śn ie  p iszą  nam  z P O D B R O - 
D Z IA :

W  Po d b ro d ziu  w  w o je w . W ileń sk iem  
m ó g łb y  e g z y sto w a ć  i ro z w ija ć  s ię  p o m y śl­
n ie sk le p  z m a te rja ła m i p iśm ienn ym i, g a ­
la n te ry jn y  i z p o d ręczn ik am i szkoln ym i. 
O b ecn ie  je s t  tu sk le p  ży d o w sk i, d o b rze  się  
m a ją cy  a k rz y w d z ą c y  m łod zież  szk o ln ą  z 
w ła śc iw e m  ż y d o w i o sz u k ań stu  em.

P o d b ro d zie , s ta c ja  k o le j, n ie d a le k o  W il­
na.

R ó w n ie ż  w  S O K O Ł O W IE  P O D L A S K IM
m ia ła b y  z a p e w n io n y  b y t h u rto w n ia  sp o żyw  
cza, h u rto w n ia  so li, n a fty , k tó ry c h  b ra k  d a ­
je  sie  d o tk liw ie  odczuć.

W  K O S O W IE  P O D L A S K IM  —  S p ó łd z .
„ R o ln ik "  lik w id u je  d z ia ły : że lazn y , cem ent, 
w apno , b la ch ę , sm a ry  i o liw y . W  zw ią zk u  
z tem  są  do n a b y c ia : m ag azyn y , re z e rw o - 
a r y  n a  n a ftę  i t, p. po cen ie  b, n isk ie j, w y ­
s ta rc z y ło b y  tro ch ę  g o tó w k i, n a re sz tę  z a ­

b e z p ie c z e n ie  h ip o teczn e , n a  k ilk a  la t. J e s t  
to g ru b y  in teres , na k tó ry  żyd zi ty lk o  c z y ­
h ają , B liż sz y c h  in fo rm ac ji u d zie la  s ię  lis to ­
w nie.

P la c ó w k i te trz e b a  nam  za jąć  ja k n a jp rę - 
dzej. T e g o  dom aga się  ch rz e śc ija ń sk ie  sp o ­
łec z e ń stw o , m a ją ce  dość ż y d o w sk ie g o  w y ­
z y sk u  i ż y d o w sk ich  oszustw .
1

Z Dąbrowy K. Tarnowa
G d y  s ię  w ie ś  p o ls k a  b u d z i  . . .

N ied aw n o  d z ie liliśm y s ię  w iad o m o śc ią , 
że część  tu te jsz e j in te lig en c ji, szcz egó ln ie  
ze s fe ry  u rzęd n icze j, z d e c y d o w a ła  się  na 
z e rw a n ie  na z aw sze  z żyd ostw em .

O b ecn ie  d a je  się  z a u w a ż y ć  ku w ie lk ie j 
n asze j rad o ści, że i w ię k sz a  część  w s i tut. 
p o w iatu  czy  za  p rz y k ła d e m  in te lig en c ji m iej 
sk ie j, czy  też sam orzutn ie  p rz e jrz a ła  na 
o czy  i z d o b y ła  się  n a odruch  zrzu cen ia  z 
s ie b ie  p a so ż y ta  ż eru jąceg o  g łó w n ie  na lu ­
dzie w ie jsk im , jak im  to p a so ż y te m  jest ż y ­
dostw o.

O druch ten  nie p o le g a  na w a lc e  fiz y c z ­
nej, le c z  na sto so w an iu  z a sa d y : „ sw ó j do 
sw eg o  i po sw o je ".

N a  czoło  tej k am p an ji w y su w a ją  się  gmi 
ny B rn ik . S w a rz ó w , O lesno, N iecza in a  i w ie  
le innych , k tó rym  za ten  p rz y k ła d n y  czyn  
sk ła d a m y  petne u znanie i ż y cz y m y  z w y ­
c ię s tw a .

S p o d z ie w a m y  się , że w  n a jb liższym  c z a ­
c ie  i r e sz ta  gm in tut. p o w iatu  d o łą cz y  się 
do frontu, z w y c ię s tw o  sta n ie  s ię  p e w n ie j­
sze.

J a k  zaz n aczy łem  odruch  ten  p o lega  tu ­
ta j ty lk o  na w strz y m y w a n iu  się  k lije n te li 
w ie 's k ie j od z ak u p ó w  w sk le p a ch  ż y d o w ­
sk ich , ja k  ró w n ież  na w p ły w a n iu  na s k le p i­
k a rz y  - ch rz eśc ijan , a b y  s k le p y  sw o je  za- 
o p a trz a li w  to w ar, p o c h o d z ą c y  z h u rtow n i 
ch rz e śc ija ń sk ich , k tó ry c h  n ie s te ty  w  naszym  
m ieście  je st zu p ełn ie  b ra k . Je d n a k o w o ż  

pom im o ty ch  tru d n ośc i już k ilk a  w ie jsk ic h  
s k le p ik ó w  w ym . gm in z a k u p y  sw e  ś w ią te ­
czne p o czyn iło  w  tut, ch rz eśc ijań sk im  s k le ­
p ie S p ó łk a  W ło śc ia ń sk a  „Z g o d a " , m im o, iż 
n ie b y ła  do tego  p rz y g o to w a n a , s k le p y  te 
z a o p a trz v ła  w e  w sz e lk i n a jp rz e d n ie jsz y  p o ­
trzeb n y  to w a r  po cen ach  ró w n y ch , a n a w e t 
n iższych  od cen  w  h u rto w n iach  ż y d o w sk ich . 
D la te g o  też  w  dn iach  p rz e d św ią te c z n y ch  da 
ło s ię  za u w a ż y ć , że w ie le  sk le p ó w  ż y d o w ­
sk ich  św ie c iło  p u stk am i, n ato m iast s k le p y  
c h rz e śc ija ń sk ie  m ia ły  dość p ra c y .

S p o łe c z e ń s tw o  nasze już zrozum ia ło  k o ­

n ieczn o ść  te j w a lk i  z ży d o stw em , ja k  i spo 
sób  p rz e p ro w a d z e n ia  te jże , jed n ak o w o ż  m o­
że n ie  je st w  z u p e łn o śc i p rz y g o to w a n e  na 
n iesp o d z ian k i, jak ich , n a le ż y  o cz e k iw a ć  w 
n a jb liższym  c z a s ie  od -żydów.

O tóż n a le ż y  b y ć  p rz y g o to w a n y m  na to, że 
żyd zi w  ce lu  p o n o w n ego  o sid ła n ia  już u tra ­
con ych  sw y ch  k lije n tó w  b ę d ą  u ż y w a ć  n a j­
roz m aitszych  śro d k ó w , k tó ry c h  m ają  b a r ­
dzo dużo do d y sp o z y c ji. — P rz e d e w s z y s t­
k iem  m ając  na to sp e c ja ln e  fundusze n a d ­
sy ła n e  od ży d ó w  z z a g ra n ic y  b ęd ą  s ię  s ta ­
ra ć  to w a ry  (najn iższej k a te g o r ji  n a b y w a n e  
w  różn ych  p o k ątn ych  firm ach) sp rz e d a w a ć  
po n a jn iższe j cen ie , n a w e t m oże n iże j w ła -  • 
snych  k o sztó w . K lije n tó w  u traco n ych , k tó ­
rzy  z a le g a ją  u nich z ja k im ik o lw ie k  długam i 
b ęd ą  te ro ry z o w a ć  sk arg a m i i t. p. Z a ś  ja ­
ko  n a jw a ż n ie jsz y  śro d e k , k tó ry m  się  żyd zi 
szcz eg ó ln ie  lu b ią  p o słu g iw a ć , a  do czego 
n asza  ch rz e śc ija ń sk a  -k l i je n te la  lgn ie , jak  
m ucha do lep u, to o fe ro w a n ie  p rzez  żyd ó w  
now ym  k lijen to m  ch rz eśc ijań sk im  s p rz e d a ­
ż y  to w aru  na k re d y t , po d o ko n an iu  czego  
żydzi sob ie  już z tą k li je n te lą  rad ę  d a ją . —  
D latego  też nie n a leży  s ię  łu dzić  tym i p ię k ­
nym i. na p o zó r o b ietn icam i n a sz ych  o d w ie ­
cznych  w rb gó w , p o n iew aż  k a ż d y  k re d y t , a 
szcz eg ó ln ie  z a c ią g n ię ty  u ży d a  p ro w ad zi do 
zgu b y m aterja ln e j.

W ob ec  p o w y ższeg o , o ile  już p o sta n o w i­
liśm y się  o d e rw a ć  od ż y d o stw a , bąd źm y 
p rzy g o to w an i w  k a ż d e j ch w ili na w s z e lk ie ­
go ro d za ju  z ich  stro n y  z asad zk i i n ie d a j­
m y się  im n iczem  u jąć  ta k , a b y  n asz  z a p a l 
n ie o k a z a ł się  ty lk o  s łom ianym  ogniem , lecz  
a b y śm y  w y trw a li w  tym  do k o ń ca , zaś p rzy 
n aszej s ilh e j w o li p rz e k o n a m y  się, że z tej 
m oże k ró tk o trw a łe j w a lk i z ży d o stw em  w y j 
d z iem y z w y c ię sk o , a p rz e m y s ł i h an d el w  
naszym  p o w ie c ie  p rz e jd z ie  c a łk o w ic ie  w 
rę c e  ch rz eśc ijan .

S z a n o w n ą  R e d a k c ję  „H a s ia  P o d w a w e l­
sk ie g o "  u siln ie  p ro sim y, a b y  T a  w  te j n a ­
szej ro z p o cz ę te j w a lc e  d o ło ż y ła  ze S w e j 

■ stro n y  w sz e lk ic h  m o żliw ych  sta ra ń  ta k , a b y  
w  n aszym  m ieście  m o g ły .  p o w sta ć  choć po 
jed nym  z b ra k u ją cy ch  sk le p ó w  c h rz e śc ija ń ­
sk ich , a  m ian o w ic ie : sk lep  to w a ró w  b ła w a -  
tnych , że lazn y ch , o b uw ia , g a la n te ry jn y ch , 
p rz y b o ró w  szk o ln y ch  i k a n c e la ry jn y c h , skup 
zboża, ja j i d ro gu erja .

G d y  b ęd z iem y tu  p o sia d a ć  te  sk ie p y  
c h rz e śc ija ń sk ie , w te d y  n a p ew n o  nic nas nie 
zm usi do z a o p a try w a n ia  s ię  w  w ym , to w a ­
ry  w  sk le p a c h  ży d o w sk ich  i żad na stopa 
c h rz e śc ija ń sk a  n ie  p rz e stą p i progu  sk le p u  
ży d o w sk ieg o .

D ąb ro w ian in .

Jerzy Michalski Król. Huta —  Tel. 1226  
Największy skład delikatesów i ryb  
w północnej części Królewskiej Hu­
ty przy ulicy 3-go M aja 1 7  poleca: 
żywe karpie i liny, oraz ryby mor­
skie. Codziennie świeże masło mleko 
i jajka. —  Wędzone węgorze, piklin- 
gi, sproty i t. d. —  Krajowe i za­
graniczne konserwy jarzynowe, owo 
cowe i rybne.

P eręb sk i S T E F A N , K rak ów , R ynek  gl. 32, 
p o le ca : T oreb k i dam skie, p ortm onetki, 
p ortfele , teczk i, m anicnry, p araso le , ple  
cak i, k asetk i do k a rt  i inne oraz w iel­
ki  w yb ór poń czoch , sk arp etek , szelek, 
grzebieni, szczo tek  do w łosów , zębów  
i p aznokci, jak rów nież najw iększy w y­
bór zab aw ek  na każdą p orę rokn.

D R U K A R N IA  L U D W IK  GRON UŚ I S K A  
K rak ów  ni. S to larsk a 6.

P. Kamiński, Królewska Huta, ul. Wol­
ności, róg Sienkiewicza, —  Skład 
konfekcji męskiej i damskiej, —  Sta 
ły  wybór najnowszych modeli na 
składzie.

IN S T R U M E N T Y  M U ZY C ZN EJ —  S k rzyp ce, 
M andoliny, G itary  e tc . —  p o leca  dla 
szkól n ajtaniej „ S Y M F O N JA " , K raków , 
W iślna 10.

P ra c o w n ia  K o stju m ó w  d am sk ich  
J. STANO 
te ł . 1 0 5 -7 7 .

Kraków, Rynek Gł. 7,

STANISŁAW

RADWANEK
Kraków, Krupnicza 1. 2 6 .

s,l W Y K O N U J E :

Sj kanalizacje, wodociągi.
GENY KONKURENCYJNE

Restauracja na dworcu w Sosnowcu —  
Telefon 12-63 —  urządzona na wzór 
europejski, otwarta przez sałą dobę. 
Poleca: wykwintną kuchnię —  za­
kąski gorące po 80 groszy w wiel­
kim wyborze —  wyszynk różnych 
wódek, likierów i koniaków —  Co­
dziennie koncerty aparatu radjowe- 
go, najnowszej konstrukcji. —  Ce­
ny nader umiarkowe, stale zastoso­
wane do cen miasta. —- Kierowni­
ctwo lokalu znajduje się w  rękach 
długoletniego fachowca Romana K ry  
łoszańskiego.

JE D Y N Y  W  K R A K O W IE  K atolick i Skład  
D odatków  k raw ieck ich ; Ja n a  Sajaka, 
przy ul. św. T om asza 24, tel. 165-31. 
(Nowy dom K asy  O szczędności m iasta  
K rak ow a, róg  nl. Szpitalnej).

S Z C Z U R K O W SK I C. K rak ów , G rodzka 2. 
H andel p rzyborów  do szycia , h aitn  i 
k raw ieczyzn y, p oleca  poń czoch y i rę ­
kaw iczki, oraz skład  zab aw ek , gier to ­
w arzyskich , lalek , koni na biegunach, 
gier sp ortow ych  1 t . d.

S Z C Z E R B A  R O M A N ,_ K rak ów , nl. F lo rjań ­
ska 40, p oleca  kapelusze, bieliznę, rę ­
kaw iczki, sk arp etk i. P ek to ralik i-K o lo - 
ratk i gum owe dla P T . K sięży.

IIG O S Z  S T A N IS Ł A W , K arm elick a  12. P o ­
le ca  na sezon zim ow y: T ry k o ta ż e , bie­
liznę m ęską, kapelusze, pyjam y, k ra ­
w aty  w najnow szych w zoracs i cen ach  
p rzystępnych.

FOTOGRAFJE
do legimytacii szkolnych
oraz od św . Komimji i grupki zbiorowe

wykonuje najtaniej

Józefa NEIDRA
KRAKÓW. KARMELICKA L. 21.

P IW O  O K O C IM SK IE barona J .  G otza w 
O kocim ie.

„N A S Z  P A P IE R "
K R A K Ó W , U L . K R U P N I C Z A  V i. 

S K ŁA D  PAPIERÓ W  zwyczajnych i che 
micznych preparowanych —  przyborów 
artyst. malarskich —  techniczno - kre­
ślarskich, szkolnych i piórowych. —  
P R ZY B O R Y  do powielania, cyklostylo- 
we, hektograficzne i litograficzne. —  
P R Z Y JM U JE  do powielania I przepisy­
wania na maszynie —  wykonanie bar­

dzo staranne —  cena niska.

PRACOWNIA
artystyczno-stolarska
PIOTRA BORUCHOWSKIEGO
K B A K Ó W ,  A S N Y K A  7 .

S p r z e d a  okazyjnie dwa salony 
B i d e r m a j e r y .

I N S T B U M E N T A

M U Z Y C Z N E
dęte 1 smj czk owe oraz 
części zapasowe do 
tychże. Stare Instru- 
menta naprawia, zes- 
traja, kupuie mb wy­

mienia na nowe

JÓZEF

NIKIEL
Kraków, Szewska 2

W szelkich porad  przy zakładaniu i kom ple 
towaniu zespołów  orkiestralnych udziela 
bezpłatnie. K om p let instrum entów d ę ­
tych , używ anych T A N IO  do sprzedania.

M A R U N C ZA K  M IC H A Ł. Skład  m aterjałów  
ch irurgiczn ych  i san itarn ych , K rak ów , 
nl. S ław kow ska 10.

N IK IEL J .  A . Skład  instrum entów  m uzycz­
nych, K rak ów , Szew sk a 2.

O B U W IE  w ytw órnia „ F ra n k o " , K raków  
nL Florjań sk a 29 w sie n i

Z A K ŁA D  D E N T Y S T Y C Z N Y , S trzetbickł 
S tan isław , K rak ów , n l F lorjań sk a 15.

Po ubraniu poznać człowieka! Eleganc­
ko i tanio ubierzesz się w firmie Fr. 
Tyrakowski, mistrz krawiecki. Kró­
lewska Huta, ul. Wolności 74. Tel. 
448. —  Skład sukna! Rewerendy dla. 
duchowieństwa oraz mundury.

FABRYKA MEBLI
Ż E L A Z N Y C H  i M E T A L O W Y C H

ANTONI POGORZELSKI
Kraków, ul. św. Łazarza L. 9.
T elefon  100-98  T ele fon  135 -8 8 .

W Y K O N U JE :

Meble mosiężne, żelazne, bla­
szane wkłady siatkowe do łóżek 
urządzenia szpitalne, stoły gine­
kologiczne, umywalki, dentystycz­
ne, szafki lekarskie, łóżka wycią­
gane, jakoteż urządzenia hotelo­
we i pensjonatów.

Dostawa Terminowa
Dogodne warunki, dostępne ceny.

■  m

PIERWSZORZĘDNA
P R A C O W N I A  O B U W I A

W IK T O R A  K U C A , w K rakow ie
przy ulicy Kanoniczej L, 22 .

W ykonu je  obuw ie w ysoko gó rsk ie , space* 
row e i w ieczorow e, oraz w szelk ie repe­
racje w  zakres szew stw a w chodzące. 

P o  cenach konkurencyjnych.

U h M d

Ś L U S A R S K I  

ARTYSTYCZNO - BUDOWLANY 
M E C H A N I C Z N Y  

SPAWANIA METALI
RADJOTEGHNIKA 7

skład części radiowych i eiektrotechnlcznich “  - - - - - - - - - - - - - - - -
A. KURMANSKI Kraków, T. Kościuszki 1 6  lei. 1 2 8 -4 4 , P.K.O, 4 0 7 .4 1 0 . *kl"

K R A K Ó W .  S T A R O W I Ś L N A  9 7 . Wykonuje wszelkie roboty w zakres ten wchodzące PO CENACH KONKURENCYJNYCH.

M I O D O S Y T N I A  
K A Z I M I E R Z A  R O B A C K I E G O

założona w roku 1841,

KRAKÓW, S Ł A W K O W S K A  2 6 .

K W I ł l f l ł ł

w ydaw cę i R ed. odpow iedzialny: Józef Kow alski. D rukarnia L . G roaoeia 1 Siei w K rakow ie


